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„Kraków — kolebka kultury 
polskiej, jeden z najcenniejszych 
architektonicznych zabytków 
światowego dziedzictwa kultural­
nego, jest własnością wszystkich 
pokoleń Polek i Polaków, dumą 
narodową i symbolem państwo­
wości polskiej (...)

Program odnowy zabytków? 
Krakowa zawiera zadania wiel­
kie i złożone, nie podejmowani 
dotąd w tak szerokim zakresie. 
Dalsza realizacja tego programu 
wymaga udziału całego naszego 
społeczeństwa.

Udział w tej ogólnonarodowej 
sprawie jest wy razem patriotyz­
mu i szacunku dla naszego rodo­
wodu”.
(Z Deklaracji Centralnej Rady Związków 
Zawodowych) Zdjęcia: L. Charewics
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Z TRADYCJĄ
KU NOWOCZESNOŚCI

ROZMOWA
Z WICEPREZYDENTEM
KRAKOWA

— Pierwsze prace konserwatorskie 
przypadły w Krakowie na początek ubieg­
łego stulecia... Prowadzona z przerwami 
renowacja Wawelu wzięła początek w cza­
sach Rzeczypospolitej Krakowskiej... W 
przebudowie Sukiennic uczestniczy! Matej­
ko. Kościół Mariacki przebył terapię od­
mładzającą zaledwie przed półwieczem... 
Jak to się zatem stało, że dziś zagrożone jest 
cale miasto?

JÓZEFEM 
GAJEWICZEM

— Dawniej konserwowano tylko poszcze­
gólne obiekty, a nie cale miasta. Nie zna­
no w ogóle pojęcia odnowy zespołów urba­
nistycznych Nie uwzględniano faktu, iż 
wartością zabytkową bywają — oprócz po­
szczególnych budowli — kompleksy archi­
tektoniczne, układy ulic, placów, ogrodów 
i targowisk — to wszystko, co daje świa­
dectwo przeobrażeniom myśli urbanistycz­
nej, historii i kulturalno-gospodarczemu 

rozwojowi miasta. Nic dziwnego więc, że 
jeszcze w okresie międzywojennym wybu­
rzono część zabudowy rynku wrocław­
skiego, i — w podobny sposób — pozacie­
rano ślady starego, przedlokacyjnego ukła­
du na krakowskim Kleparzu. Nie doszło­
by do tego, gdyby problemy konserwacji 
zabytków już wtedy zyskały szerszy ogląd: 
gdyby udzielono głosu nie tylko konserwa­
tystom, lecz również urbanistom, archeolo­
gom, historykom, socjologom. Cóż, w dłu­
giej kronice ratowania skarbów Krakowa 
dopiero teraz będzie można odnotować 
przedsięwzięcie tej miary, co renowacja 
całego miasta.

— Okres powojenny zaowocował w Pol­
sce rozkwitem konserwatorstwa, zarówno 
w dziedzinie teorii, narodzin nowych kon­
cepcji, jak i wiedzy utylitąrno-praktycznej. 
Zapewne spożytkowano te nowe doświad­
czenia w kształtowaniu idei odnowy starej 
stolicy...

— Owszem, ale ratowanie Krakowa bę­
dzie przedsięwzięciem trudniejszym i bar­
dziej długotrwałym, niż odbudowa staró­
wek Gdańska czy Warszawy. Podobnie jed­
nak, jak i tam, punktem wyjścia jest okre­
ślenie przyszłych funkcji, zarówno poje­
dynczych kamienic, jak i całych zespołów 
zabytkowych, tzw. bloków. . Pierwsze 
skrzypce grają tu, oczywiście, konserwato­

rzy: na podstawie opracowanych przez nich 
studiów tworzy się program, czyli coś w 
rodzaju nowego modelu życia dla zabyt­
ków.

— Zasada sprawdzona i, generalnie, nie 
budząca obiekcji. Pytanie jednak, czy 
wszelkie zabytki powinny wkraczać na 
„nową drogę życia”? Urok Krakowa to 
wszechobecność tradycji, to kramy, gospo­
dy, kafejki, uczelnie służące tak samo, 
jak przed stuleciem, jak przed wiekami.

— Mamy to na uwadze, ale czas nie stoi 
w miejscu. W przeciwieństwie np. do ju­
gosłowiańskiego starego Dubrownika, w 
Krakowie nastąpiły głębokie przekształce­
nia cywilizacyjno-góspodarcze. W mieście 
i aglomeracji zmieniły się warunki egzy­
stencji. W tym przeobrażonym — i na­
dal przeobrażającym się — życiu miasta 
i regionu trzeba szukać nowych ról i za­
dań dla starej architektury; w interesie 
społeczeństwa i samych zabytków. W biu­
rze rozwoju Krakowa dobiegają końca pra_ 
ce nad generalną koncepcją programów dla 
bloków i pojedynczych obiektów, z określe­
niem preferencji handlu, usług, kultury, 
szkolnictwa, turystyki itp. Oczywiście, nie
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sposób wszystkiego przewidzieć z góry; je­
żeli w trakcie renowacji odkrywamy na 
przykład renesansową kolumnę, program 
ulega zmianie; nie w całości wszakże, lecz 
jedynie na małym odcinku.

— Innymi słowy, współcześnie podejmo­
wana ochrona pamiątek wiąże się z prze­
widywaniem przyszłości, z określaniem ce­
lów, charakteru i perspektywy procesów 
miastotwórczych. Tymczasem Kraków roz­
rasta się nieustannie i żywiołowo; słychać, 
że ze skupiska 750-tysięcznego przeobrazi 
się w milionowe. Czy to nieuniknione? Czy 
w milionowym Krakowie nie wzrośnie za­
grożenie zabytków?

— Wielkość miasta cd dawna pozosta­
wała przedmiotem licznych kontrowersji; 
jedni uważali, że powinno tu zamieszkać 
półtora miliona ludzi, inni — że nie więcej 
niż 720 tys. W 1972 roku, gdy zdecydowano 
o stworzeniu planu krajowego, uwzględ­
niającego — jako czynnik zasadniczy — 
wizje rozwoju poszczególnych aglomeracji, 
polecono nam zbadać, jak wielki powinien 
być Kraków naprawdę. Przyjęliśmy założe­
nie, że — mały czy duży — będzie zarówno 
miastem przemysłu, jak nauki, kultury, 
turystyki, usług regionalnych etc. Tymcza­
sem w tej chwili dominującą rolę, pcd 
względem lokaty majątku trwałego i struk­
tury zatrudnienia, grają przemysł i bu­
downictwo. 22Ó tys. osób, czyli 52 proc, 
mieszkańców Krakowa, to sektor produk­
cji, 10 proc. — rolnictwo, tylko 38 proc, 
stanowi tzw. obsługę. Otóż w 1990 roku 
musimy te proporcje odwrócić, wzbogaca­
jąc funkcje miasta jako centrum nauki, 
kultury, handlu, lecznictwa, turystyki. Nie 
można, przynajmniej w ciągu najbliższego 
30-lecia, likwidować krakowskiej industrii, 
ani zmniejszać rzeszy pracowników pro­
dukcji. Można natomiast stworzyć około 
20 tys. nowych miejsc pracy — oprócz 
obecnych 30 tys. — w uczelniach i pla­
cówkach badawczych, a kadry handlu, ga­
stronomii, hotelarstwa, rzemiosł, pracow­
ni konserwatorskich powiększyć do ok. 280 
tys. Policzmy teraz wszystko razem: prze­
mysł, rolnictwo, plus zwiększona obsługa, 
to w sumie 550—600 tys. zatrudnionych 
wraz z rodzinami, czyli milionowa metro- 
plia, w obrębie której znajdą się także Ska­
wina, Wieliczka, Niepołomice... Rozrost? 
Tak! Ale kontrolowany!

— Przyznam uczciwie, że miałabym tu 
pewne obawy, niemniej słucham z zainte­
resowaniem... Jaki będzie przyszły Kra­
ków? Jaki obraz wyłania się z gospodar­
czo-przestrzennych planów rozwoju mia­
sta?

— Podobny do tego, jaki wymarzył so­
bie kiedyś profesor Tołwiński. Powstaną 
dwa pasma złożone z nowych dzielnic o 
dużym stopniu samowystarczalności. W tej 
chwili kształtuje się pasmo północne, od 
Nowej Huty ku zachodnim obszarom Kra­
kowa. W przyszłym dwudziestoleciu roz- 
pocznie się zabudowa pasma południowe­
go; jego środkowa część — nowy Kozłówek, 
Wola Duchacka, Piaski Wielkie — znajdzie 
przedłużenie w kierunku Ruczaja, Zaborza, 
Skarbników. I owe dwa wielkie pasma, 
mieszczące w sobie kilkudziesięcio-, a na­
wet stutysięczne osiedla, zostaną spięte
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tym, co się w XIX wieku nazywało Kra­
kowem.

— Nowe dzielnice, to nowe potrzeby se­
tek tysięcy łudzi... Nie ulega wątpliwości, 
że nie zaspokoi ich stare miasto, że los 
zabytków, po kuracji, zależny będzie od 
mariażu starego i młodego Krakowa. Jak 
wyobraża Pan sobie tę symbiozę?

— Wewnątrz Plant koncentruje się obec­
nie 120 000 m kw. powierzchni usługowo- 
-handlowej; to tyle, co pięć dużych domów 
towarowych. Trzeba zatem stworzyć sku­
piska konkurencyjne. Rodzaj shoping cen­
trum na Piaskach, dwa nowe domy towa­
rowe w śródmieściu Nowej Huty — i od 
razu spada obciążenie starego miasta! Wy­
goda dla ludzi, ulga dla staroci.

— Zgoda! Zarazem jednak trudno oprzeć 
się refleksji, że krakowski rynek, porów­
nywany — z pewną przyganą — do gigant- 
domu towarowego, wiele zawdzięcza swo­
jej „prozaicznej” krzątaninie; trzeszczy w 
szwach, ale tętni ruchem, gwarem, źyje! 
To trochę tak, jak ze starym człowiekiem: 
nie można go pozbawić aktywności, do 
której nawykł od dawna.

— Nasze stare miasto nie będzie nigdy 
skansenem. Głównie dlatego, że — w prze­
ciwieństwie np. do warszawskiej Starówki, 
leżącej nieco na uboczu — pozostaje waż­
nym elementem struktury urbanistycznej, 
autentycznym sercem Krakowa. Nadal 
skupiać się tu będą handel i usługi —• dla 
turystów i dla stałych mieszkańców. Tyle, 
że świadczenia o zasięgu masowym chce- 
my ograniczyć do niezbędnego minimum, 
zastępując je usługami specjalistycznymi, 
o bardziej wyselekcjonowanym charakte­
rze. Może powinny znaleźć tu siedlisko ja­
kieś osobliwe, jedyne w swoim rodzaju 
warsztaty i pracownie zajmujące się, po­
wiedzmy, wyrobem endlerek, naprawą 
dawnych instrumentów muzycznych, albo 
ściennych zegarów? Może, obok iluś tam 
magazynów oferujących zwyczajne, typowe 
i codzienne produkty, należałoby otworzyć 
mnóstwo sklepików handlujących rzadkim, 
wyszukanym towarem, który kupuje się w 
małych ilościach; a więc przyprawy, jakieś 
specjalne gatunki ciast, Chleba, warzyw, 
owoców, zimą świeże truskawki, kwaszo­
ne ogórki latem...

— A co z dawnymi mieszkańcami zabyt­
ków? Wartością podlegającą ochronie po­
winien być także genius loci, niezwykły 
klimat miejsca, stworzony przez mury i łu­
dzi. Rewaloryzacja zaś to również tysiące 
zasiedłin i przeprowadzek, to nowi loka­
torzy starych domów...

— Blisko połowę powierzchni użytkowej 
zabytków przeznaczamy na mieszkania, 
znaczna część lokatorów nie opuści swoich 
dotychczasowych siedzib. Niemniej, sporo 
oficyn zdewastowanych i nie przedstawia­
jących wartości konserwatorskich, trzeba 
było wyburzyć, zaś niektóre z pomieszczeń 
prywatnych zamienić na obiekty usługo­
we. Stąd, zrazu liczne, przekwaterowania. 
Ale stajemy się jednak powściągliwsi wszy­
stkie niezbędne przesiedlmy staramy się 
przeprowadzać powoli i delikatnie, aby 
nie zakłócać funkcjonowania starego, lecz 
żywego i wrażliwego organizmu Krakowa. 
Przecież samo usunięcie samochodów — 
zabieg skądinąd zbawienny dla kondycji 
zabytków — sprawiło, że starówka „oklap­
ła”, cóż dopiero pozbawiać jej z dawien 
dawna osiadłych ludzi!

— W praktyce jednak, trudno się oprzeć 
naporowi rozmaitych instytucji. Wiele lo­
kali, zajmowanych dotychczas przez osoby 

prywatne, po odnowie przypada w udziale 
urzędom, stowarzyszeniom itp. Tylko pa­
trzeć, jak stare centrum przeistoczy się 
nam w piękne muzeum: czynne w godzi­
nach biurowych, zamierające o zmroku.

•— Przewidujemy tu miejsce zarówno dla 
muzeów, jak i dla przybytków ożywają­
cych po południu, kawiarenek, restaura­
cji, kabaretów etc. Obok biur, sklepów 
i galerii znajdą tu nowe siedziby stowa­
rzyszenia twórcze, miłośnicze i naukowe. 
Nie zawsze się to udaje, ale staramy się, 
by w przekroju społecznym, wiekowym, 
rodzinnym i zawodowym, powstawała tu 
społeczność dość różnorodna. I dlatego 
nie przegonimy stąd ani „zwykłych ludzi”, 
ani też np. studentów, chociaż w wielu 
krajach uważa się, że urządzanie młodzie­
żowych klubów w tak szacownych murach 
jest czymś okropnie; niestosownym, A noć^ 
ne życie Krakowa? Zawsze chyba będą się 
tu kręcić jakieś nocne marki.;. Zresztą, 
spytajmy, czy inne1 nasze miasta ożywiają 
nccą? Kładziemy się spać wcześniej od 
Włochów i Francuzów. Kwestia różnicy 
klimatu, trybu zajęć, całodziennej aktyw­
ności, a także — tradycji i zwyczajów.

— Rewaloryzacja, „odciążenie” zespołów 
zabytkowych, współistnienie starych i no­
wych dzielnic,— wszystko to pozostanie na 
papierze, jeżeli nie podejmie się podstawo­
wych, komunalnych inwestycji...

— Jedną z najważniejszych jest budow­
nictwo mieszkaniowe, rozwijające się na 
obrzeżach, jako że w naszym mieście trud­
no o tzw. plomby. W obrębie starego 
Krakowa (niezabytkowego) znaleźliśmy o- 
statnio 800 m kw. powierzchni użytkowej. 
To zaledwie kropla w morzu potrzeb, jeśli 
zważyć, iż spośród przeszło 10 tys. obec­
nych mieszkańców rewaloryzowanych bu­
dowli około 3 tys. czeka na nowe miesz­
kania i to niecierpliwie, bo codzienne by­
towanie w pamiątkowych domach bywa 
dla wielu nie tyle przywilejem, co uciąż­
liwością. W najbliższym roku powinniśmy 
oddać do dyspozycji krakowian co naj­
mniej 485 000 m kw. powierzchni użytko- 
wo-mieszkaniowej w nowych osiedlach; 
wtedy wykonalibyśmy w pełni zadania bie­
żącej pięciolatki i moglibyśmy uznać pro­
blem za częściowo rozwiązany. A ponad­
to: stare miasto będzie piękne pod wa­
runkiem, że je dobrze ożenimy z młodym, 
a wianem i gwarancją szczęśliwego poży­
cia musi być właściwy układ drogowy, 
czyli system obwodnic omijających kom­
pleksy zabytkowe, lecz umożliwiających 
wygodne dotarcie, swobodne wjazdy i wy­
jazdy z Krakowa. Wywianowanie to rów­
nież nowy dworzec, dwie nowe oczyszczal­
nie ścieków i likwidacje kopciuchów czyli 
kaflowych pieców zatrzymujących wilgoć w 
murach. Zabytki domagają się centralnego 
ogrzewania, najskuteczniejszego lekarstwa 
na grzyb. Niezbędne są nowe kotły, a 
wkrótce też — trzecia elektrociepłownia.

— Najgorsze jednak, że rokrocznie spa­
da na miasto 9 min ton pyłu...

— W tej chwili już mniej, bo w Skawi­
nie założono nowy filtr.

— Mimo to zatrute dymami i fluorowo­
dorem powietrze nadał powoduje korozję 
zarówno kamienia, jak i blachy, atakuje 
układ kostny człowieka. Niebezpieczeń­
stwem dla ludzi i zabytków okazują się 
także skażenia ziemi i wody. Kim są wi­
nowajcy? Kto figuruje na czarnej liście 
niszczycieli?

— Zaraz po kopciuchach, huta alumi­
nium w Skawinie. Nasz wróg numer jeden, 
to fluor. Pierwszym krokiem w walce by­
łoby zwiększenie skuteczności elektrofil­
trów, następnie trzeba podjąć od dawna 
planowaną modernizację zakładu. Po 
wprowadzeniu nowoczesnej (i znanej w 
świecie) technologii, nie byłoby w Krako­
wie tak szkodliwej ilości fluoru. Nie ko­
niec na tym, niepokoi zanieczyszczenie rzek 
i wód gruntowych. Cale miasto leży w do­
linie, na nieprzepuszczalnych iłach, a 
wzgórze wawelskie, na dodatek, umiejsco­
wione jest w poprzek ciągu wietrznego. 
Kiedy Wisła się podnosi, wody jej przeni­
kają podziemnymi strumieniami pod stare 
budowle i stoją tam tym dłużej, im bar­
dziej są zatrute W ściekach miejskich No­
wej Huty, bo z kolei ona jest tu głównym 
Oskarżonym, wskutek nagromadzenia che­
mikaliów;. nie ipśtaje; się żaden, źyjyy orga­
nizm. Doliczmy ponadto przekraczające 
wszelkie normy zasolenie Wisły przez ślą­
skie kopalnie, a stanie się jasne, że nasza 
królowa rzek utraciła zdolność biologicz­
nego samooczyszczania.

Musimy jak najszybciej doprowadzić do 
odrodzenia życia naturalnego w Wiśle; ale 
sami nie damy rady. W dziele tej odnowy 
konieczny będzie współudział przemysłu. 
We własnym zakresie możemy jedynie 
unieszkodliwić parę krakowskich trucicieli: 
zakłady sodowe „Solway” i fabrykę nawo­
zów sztucznych „Bonąrka”, zastępując je 
po likwidacji np. przemysłem elektronicz­
nym.

— Dewastacja środowiska przyrodni­
czego odbiła się również na stanie zieleni 
stanowiącej jeden z elementów zabytko­
wego krajobrazu. Trudno sobie wyobrazić 
Kraków bez Plant...

— No tak, od czasu do czasu wycinamy 
pojedyncze drzewa na Plantach, ale 1o 
jeszcze pół biedy. Gorzej, że wyziewy Ska­
winy zniszczyły Park Ojcowski i Puszczę 
Niepołomicką — naturalne filtry, natu­
ralne pasy ochronne Krakowa. Sądzę, za­
tem, że rewaloryzacji architektury towa­
rzyszyć musi odnowa krakowskiej zieleni, 
ochrona drzew i — przede wszystkim — 
sadzenie nowych. Z tym, iż korzystając z 
doświadczeń rekultywacyjnych Śląska, 
zmienimy strukturę zazieleniania: mniej 
gatunków iglastych, więcej liściastych, od­
pornych na zapylenie.

— Czy ogromny zespól zabytkowy Kra­
kowa — jeden z najcenniejszych w świe­
cie — może, Pańskim zdaniem, koegzysto- 
wać z przemysłem?

— Zależy z jakim. Przemysł to poję­
cie szerokie, mieszczące w sobie także 
dziedziny wytwórczości mało uciążliwej dla 
naturalnego środowiska. Zatem zależałoby 
nam głównie na tzw. szlachetnym przemy­
śle — „naukochtonnym” — zwłaszcza elek­
tronicznym; do którego miasto jest przy­
gotowane z uwagi na zaplecze kadrowe. 
Nasze nowoczesne zakłady, jak „TELPOD”, 
„POŁAM”, „KWAP”, czy fabryka arma­
tur dają swoim załogom dobre warunki 
pracy, nie szkodząc przy tym zdrowiu lu­
dzi, ani zabytków. Mogą one współistnieć 
jedynie z industrią w pełni. nowoczesną, 
nieustannie modernizującą się i przestrze­
gającą zasad ochrony równowagi biologicz­
nej...

Rozmawiała:

MARZENA BAUMAN



— Pytanie z Krakowem nie związa­
ne: jak odbudować miasto o przeszło 
tysiącletniej historii? Ściślej, od czego 
zacząć?

— Sprawa trudna, nie wiadomo, któ­
ry z czynników uznać za najważniejszy. 
Przede wszystkim jednak trzeba sobie 
uzmysłowić, że chodzi o ratowanie 
miasta żyjącego. Nie można raptem wy­
siedlić wszystkich mieszkańców i zab­
rać się do rewaloryzacji. Należy nato­
miast przeprowadzać ją ulicami, kwar­
tałami. A więc organizacja prac budow- 
lano-konserwatorskich musi być zupeł­
nie inna, z pewnością nieporównywal­
nie bardziej skomplikowana, niż na 
przykład wówczas, gdy się buduje osie­
dle mieszkaniowe w szczerym polu. Tam 
można wyznaczyć generalnego wykona­
wcę, który jednocześnie koordynuje 
prace, nie dzieląc z nikim odpowie­
dzialności za przedsięwzięcie. Tam nie 
ma sklepów, mleczarza podstawiające­
go butelki pod drzwi, kobiet pcha­
jących wózki z dziećmi i innych tego 
typu problemów.

—• Rozumiem zatem, że w rewalory­
zacji Krakowa musi uczestniczyć nie 
jedno, lecz wiele przedsiębiorstw. Czyż­
by jednak miało zabraknąć koordynato­
ra, głównego wykonawcy?

— Oczywiście, nie. Ale na czele nie 
może stanąć żadne z przedsiębiorstw 
podejmujących dzieło ratowania mias­
ta. Skoro bowiem w grę wchodzą takie 
sprawy, jak choćby przecięcie kabla, 
przeniesienie sklepu, wykwaterowanie 
lokatorów i’ wyszukanie mieszkań zas­
tępczych — to władni’ w tym zakresie 
są wyłącznie ojcowie miasta. Tymcza­
sem władze wielu naszych zabytkowych 
grodów chętnie by się tej odpowiedzial­
ności pozbyły. Chętnie oddałyby swoje 
starówki w czyjeś ręce, zajmując pozy­
cje krytyków i obserwatorów. A prze­
cież w trakcie renowacji dochodzi do 
głosu wiele problemów niekonserwa- 
torskich: sprawy kanalizacji, ogrzewa­
nia, komunikacji itp.

— No, właśnie! Rzecz z pozoru para­
doksalna, lecz w wielu wypadkach ra­
towanie zabytków łączy się z koniecz­
nością unowocześniania starych miast.

— Naturalnie. W parze z zabiegami 
konserwatorskimi muszą iść nowe in­
westycje, przebudowa i modernizacja 
wnętrz, dzielnic, całych miast. Nie jest 
to jedynie kwestia ocalenia gzymsu 
lub jakiejś kamieniczki, ale walka o u- 
ratowanie życia w starym mieście; jej 
wynik w znacznym stopniu zależy cd 
postawy administratorów. Wszak do ka­
tastrofalnego stanu technicznego wielu 
zabytkowych miast przyczyniło się, op­
rócz braku pieniędzy, przekonanie, że o 
szkołę powinni się martwić nauczyciele, 
o lecznicę — służba zdrowia, a o zaby­
tek — Ministerstwo Kultury. Zamiast 
zakasać rękawy i brać się do roboty, z 
najmniejszym drobiazgiem wyczekiwa­
no na kogoś z zewnątrz. Czy czekałaby 
pani na kogoś z urządzeniem własnego 
mieszkania? Z pewnością nie, bo gospo­
darz sam troszczy się o swój dom. Otóż 
podobnie z ratowaniem Krakowa: waż-, 
ne będą nie tylko miliardy, ale i stan 
świadomości.

— Przez trzydzieści lat było cicho 
wokół starej stolicy, odzywały się je­
dynie pojedyncze głosy. Teraz — lawina 
wypowiedzi. Wszyscy są „za", wszyscy 
Kraków kochają. W gruncie rzeczy jed­
nak, mało w tych dekla,racjach konkre­
tu. Jak się ta miłość ma spełnić?

— O, tak! Wiele słychać o miłości do 
miasta, o jego tradycjach, świetności i 
pięknie. Są kwiaty i hołdy. Są nawoły­
wania o potrzebie szturmu. Ale gdzież 
są te armaty?

Szuka się pieniędzy na renowację, to 
cenne. Ale przede wszystkim trzeba 
„uzbroić” przedsiębiorstwa, które wkra­
czają do miasta, niczym żołnierze na 
plac boju. Kraków — podobnie jak in­
ne centra zabytkowe — należy wyposa­
żyć w zaplecze techniczne dla wykonaw­
ców, w liczne pracownie metaloplasty­
ki, stolarki, kamieniarki etc. Jeżeli ko­
chamy Kraków, to pomyślmy, jak — op­
rócz zasad finansowania — zapewnić mu 
sprzęt, transport, oddzielną pulę materia­
łów. Potrzebne będą miastu ręce fachow­
ców, a zarazem kwatery dla ludzi, jadło­
dajnie, opieka lekarska itp. Niechże mi­
łość do Krakowa zaowocuje troską o 
wyposażenie technicnze dla ekip ratują­
cych Kraków.

— Słowem, rzecz nie w pieniądzach...

— Przynajmniej nie tylko w nich. 
Także we właściwym wykorzystaniu 
środków. Musimy nie tylko ściągnąć lu­
dzi i stworzyć dla nich bazę, ale również 
zapewnić materiały niezbędne do reno­
wacji. Wbrew pozorom te nietypowe, w 
rodzaju cegły gotyckiej, wcale nie nas­
tręczają największych kłopotów. Złą ja­
kością odznaczają się materiały typo­
we; mokre drewno, krusząca się cegła, 
dachówka złuszczająca się po kilku la­
tach farby odpadające w przeciągu pa­
ru miesięcy — to one obniżają urodę i 
wartość obiektów, one też często spra­
wiają, że nasze trudy raz po raz idą na 
marne i po niedługim czasie trzeba je 
podejmować na nowo. Spytajmy zresztą, 
dlaczego tak oschłe, tak ubogie w walo-
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Rozmowa z dr. inż TADEUSZEM POLAKIEM, naczelnym dyrektorem 
Państwowego Przedsiębiorstwa Pracowni Konserwacji Zabytków.

ry estetyczne jest budownictwo współ­
czesne? Właśnie dlatego, między inny­
mi, że brakuje w nim cegły, drewna, da­
chówki, materiałów, które stanowiły o 
pięknie domów, o ich przytulności. Za­
razem rozwój wielkopłytowego budow­
nictwa przyczynił się do upadku produk­
cji tych materiałów. Należałoby więc 
wydzielić zakłady pracujące specjalnie 
dla Krakowa, powrócić w nich do sta­
rych receptur...

— W architekturze naszej dawnej 
stolicy występują rozmaite formacje 
kulturowo-historyczne: gotyk, renesans, 
barok, secesja. Które z zabytków trzy­
mają się najlepiej?

— Najtrwalszy jest gotyk. Ze wzglę­
du na charakter budownictwa i mate­
riałów — drewna, cegły, kamienia, żela­
za — obiekty gotyckie najskuteczniej o- 
parły się działaniu czasu. Później poja­
wiły się w architekturze elementy zdob­
nicze, może elegantsze, bardziej ekspo­
nujące bogactwo — jak stiuki, sztukate­
rie, kunsztowne posadzki — ale jedno­
cześnie mniej odporne na zniszczenia, 
trudniejsze w konserwacji.

— O trwałości budownictwa decydo­
wały również względy społeczno-histo- 
ryczne. Wiadomo na przykład, że po 
wojnach szwedzkich budowano gorzej, 
byle taniej, byle szybciej. Wykwintny 
barok okazuje się dziś bardziej zdewas­
towany od gotyku, między innymi 
wskutek stosowania słabszych materia­
łów. Myślę, iż renowując Kraków, nale­
żałoby wrócić nie tylko do starych re­
ceptur, ale głównie do tradycji epok sły­
nących z najtrwalszego budownictwa. 
Tylko jak to zrobić, zważywszy na przy­
kład, że wapno lasowali nasi przodkowie 
przez lat 20?

— Dwudziestoletnie wapno służyłoby 
znakomicie konserwacji stiuków i 
sztukaterii. Dla innych potrzeb renowa­
cyjnych można lasować krócej, cztery, 
pięć lat. Sądzę, że — poza niewielkimi 
odstępstwami — możemy współcześnie 
stosować w Krakowie te same, co przed 
wiekami, materiały i sposoby, budując 
równie trwale, jak nasi antenaci.

— Oni się nie spieszyli. Dobrze budo­
wać, znaczy również budować powoli.

• — Przesada! Wznoszenie domu muro­
wanego nie trwało po wojnie dłużej niż 
dzisiaj montowanie wieżowca z goto­
wych elementów. No, ale dzisiaj zatrud­
nia się przy tym mniej rąk.

— Krótko mówiąc, moglibyśmy odno­
wić Kraków szybko i trwale, gdyby nie 
brakowało ludzi. Tymczasem niedobór 
specjalistów szacuje się na około dwa 
tysiące osób. Jakich fachowców brakuje 
najbardziej?

— Przede wszystkim murarzy! Ale 
także tynkarzy, sztukatorów, posadzka­
rzy, blacharzy, kamieniarzy. Niezbędni 
są metaloplastycy, mistrzowie kowalst­
wa artystycznego, wysokiej klasy stola­
rze, którzy potrafiliby robić stylowe 
meble do zabytkowych wnętrz, nie mó­
wiąc już o konserwatorach dzieł sztuki. 
Stara architektura obfituje w mnóstwo 
pięknych stropów, polichromii, malo­
wideł i innych dekoracyjnych detali, 
które nawet po odnowieniu należy na­

dal chronić, poddawać stałym zabiegom 
kosmetycznym.

— Jesteśmy jednym z nielicznych 
krajów kształcących kadrę konserwa­
torską na wyższych uczelniach — w 
krakowskiej i warszawskiej ASP, w 
Instytucie Zabytkoznawstwa i Konser­
watorstwa Uniwersytetu Toruńskiego. 
Zdawałoby się więc — skoro mówimy o 
bezspornej potrzebie odnowy — że z 
dopływem specjalistów nie powinno 
być żadnych kłopotów...

— Trzy wyższe uczelnie, legitymujące 
się wysokim poziomem kształcenia i 
niemałymi zasługami natury badaw­
czej, nie mogą powiększyć grona adep­
tów. Nie zbywa tam profesorów, ani 
chętnej młodzieży, brakuje natomiast 
sal, laboratoriów, zaplecza dydaktycz­
no-badawczego. W słynnej krakowskiej 
akademii im. J. Matejki, o największych 
w kraju tradycjach konserwatorskich, 
pracuje się w takich warunkach, że 
nauczanie staje się nie tylko mozołem, 
ale i bohaterstwem. Tymczasem, jak­
kolwiek podwawelski gród badano i o- 
pisywano już po wielekoroć, w trakcie 
renowacji stale odkrywa się w nim coś 
nowego, wciąż wynikają tu nowe pyta­
nia i — co za tym idzie — nowe potrze­
by dokumentacyjno-studialne. Zatem, 
mówiąc o ratowaniu Krakowa, musimy 
również myśleć o szkołach i wyższych 
uczelniach, o zapewnieniu dopływu spe­
cjalistów i reaktywowaniu pewnych gi­
nących zawodów.

Zniszczeniu uległy nie tylko mury, a- 
le istare rzemiosła. Mamy szkoły budo­
wlane, ale murarzy nie ma! Zachłyś­
nięcie się cywilizacją sprawiło, że sta­
rym majstrom brakuje uczniów. Ode­
szła od rzemiosła młodzież, są kandyda­
ci na hydraulików, nie ma chętnych na 
sztukatorów... Oczywiście, jest to zja­
wisko ogólnoświatowe. Możemy się na­
wet pocieszać, że nas dotknęło ono w 
mniejszym stopniu, niż na przykład za­
chodnią Europę, bo w naszym kraju ży- 
je jeszcze wielu starych mistrzów, 
przekazicieli wiedzy i sekretów fachu. 
Niemniej, ratowaniu zespołów zabytko­
wych musi towarzyszyć wskrzeszenie 
rzemiosł, zwłaszcza zaś wychowywanie 
nowych przedstawicieli klasycznych za­
wodów budowlanych.

— Może trzeba wrócić do wzorów re­
nesansowych? W Krdkowie, Szydłowcu 
czy Lublinie istniały podówczas wędru­
jące warsztaty budowlane, rzeźbiarsko- 
-kamieniarskie etc. W razie potrzeby 
Santi Gucci przenosił się na parę lat z 
Krakowa do Janowca, lub gdzie in­
dziej...

— Tak, ale w renesansie trudniej by­
ło z pracą. W poszukiwaniu zamówień 
i zleceniodawców wybitni mistrzowie 
podróżowali nie tylko z miasta do mias­
ta, lecz również z kraju do kraju, prze­
mierzając niekiedy szmat Europy; nie z 
umiłowania turystyki, lecz z twardej 
konieczności. Dziś także trudno oczeki­
wać, że z miłości do Krakowa — tylko 
z miłości! — ściągną tu masowo ci naj­
lepsi, skoro w prywatnych warsztatach 
dostają 600 złotych za ułożenie metra 
glazury, podczas gdy PKZ mogą za­
oferować jedynie 150 zł.

Myślę, że w tej sytuacji szansą Kra­
kowa może się stać młodzież. Właśnie 
ta młoda generacja, znacznie bardziej 

wykształcona niż dawne „złote rączki”, 
budowała warszawski Zamek, a przyś­
wiecała jej wcale niebagatelna potrze­
ba wyrwania się z bezimienności. Bo co 
tu mówić, budowanie nowych bloków to 
bezimienność, ktoś robi formy, ktoś in­
ny wlewa w nie beton... W nowych o- 
siedlach nie widuje się już tradycyjnej 
wiechy, bowiem z domami będącymi od 
fundamentów po stropy dziełem zbioro­
wym, czyli niczyim, trudno się identy­
fikować. To tak, jak z komputerem: 
dziesiątki anonimowych speców — e- 
lektryków, elektroników, mechaników, 
programistów — i tylko jedna maszyna 
do liczenia, tylko jedna taśma. Chłopiec, 
który w tej aparaturze przyspawał 
drucik, nie może go pokazać swojej 
dziewczynie. Co innego, jeśli odkuł 
drzwi ozdobne, sklepienie, przedproże 
zabytkowej kamienicy — tu staje się 
autorem.

— Załóżmy, iż dysponujemy wszyst­
kim co potrzebne: kadrami, bazą mate­
riałowo-techniczną, właściwą strukturą 
organizacyjną. Jak długo, w takim sta­
nie rzeczy, trwałaby rewaloryzacja 
Krakowa?

— Gdyby miasto uzyskało priorytety 
wzorem innych, czołowych inwestycji, 
na renowację wystarczyłoby jedno 
dziesięciolecie.

— A jeśli postulaty, o których tu mó­
wimy, nie zostaną spełnione? Co będzie, 
jeżeli — jak przewidują niektórzy — 
jedna dziesięciolatka przeobrazi się w 
trzy?

■ — Gdyby do tego doszło, wiele Kra­
ków utraci. Rewaloryzacji nie można 
rozkładać na pełne ćwierćwiecze. To 
musi być precyzyjnie przygotowany 
szturm, mocne uderzenie, ale nie w sen­
tymenty!

• — Może uniknęlibyśmy owego dzwo­
nu na trwogę, gdyby decyzje w sprawie 
miasta zapadły wcześniej?

— Oprócz postanowień potrzebne są 
czyny. Mamy już trzecią z rzędu uchwa­
łę w sprawie Krakowa. Piętnaście lat 
temu również sformułowano postano­
wienia, z których — prócz Ministerst­
wa Kultury — nie wywiązał się w peł­
ni nikt, mimo że zagwarantowano środ­
ki. No, a resorty budownictwa, gospo­
darki terenowej i ochrony środowiska?

Wsźyscy kochają perłę naszej archi­
tektury, tylko że znów, jak przed laty, 
brak chętnych do dźwigania odpowie­
dzialności za jej losy. Udział Pracowni 
Konserwacji Zabytków w dziele odno­
wy starych miast waha się w granicach 
50 proc, (jak w Zamościu) do 70 proc, 
(jak w Lublinie). Wkład znaczny, nawet 
za duży: zamiast koncentrować się na 
zadaniach specjalistycznych, autenty­
cznie konserwatorskich, wykonujemy 
typowe prace budowlane, nie wymaga­
jące wcale ręki wysoko wykwalifiko­
wanych mistrzów.

— Czy nie sądzi Pan, że najlepiej 
konserwować stale, bez uchwał, apeli, 
wielkich zrywów?

— Powinniśmy odnawiać Kraków 
nieustannie, nie dopuszczając do akcyj- 
ności, ani do tak pokaźnych zniszczeń. 
Byłoby to mniej wyczerpujące i dużo 
tańsze. Załatanie dachu, wstawienie 
wybitej szyby, przetkanie rynny — 
wszystko to kosztuje stosunkowo nie­
wiele. Lepiej nie szczędzić tych zacho­
dów, niż potem wydawać miliardy. Do­
dajmy wszakże, iż zahamowanie inten­
sywności i tempa dewastacji zależy ró­
wnież od przemysłu, który musi stanąć 
na wysokości zadania! Największym 
zagrożeniem okazuje się dla zabytków 
zanieczyszczone krakowskie powietrze; 
dachy z miedzianej blachy, odnowione 
przed dziesięciu laty, są w tej chwili 
czarne, a odkute na kamieniczkach sztu­
katerie — nieczytelne. Nieodzowna jest 
modernizacja zakładów przemysło­
wych, wyposażenie ich w system oczy­
szczalni, nie dopuszczających, by trują- 
ce substancje rozprzestrzeniały się po 
świecie.

— Wiele wniosków dotyczących od­
nowy urbis celeberrimae wywodzi się z 
wcześniejszych doświadczeń konserwa­
torskich, zgromadzonych w Jarosławiu, 
Lublinie, Zamościu. Może dzięki temu 
uda się uniknąć hetmańskiego grzyba, 
zawalenia piwnic. A skoro jesteśmy 
przy Zamościu, czy pierwszeństwo nie 
należało się starej stolicy? W XVI wie­
ku, kiedy Zamojski zaczął budować 
miasto, Kraków był wielką metropolią...

— W życiu narodu najważniejszy jest 
Kraków. A w życiu regionu? Dla re­
gionu jest to, być może, miasteczko iks 
lub stary wiejski lamus. Nie sposób tu 
hierarchizować. I nie można mieć pre­
tensji do zamościan, że wcześniej pod­
nieśli alarm. Lepsze to niż niedbalstwo. 
Wszystkie nasze pamiątki musimy chro­
nić. Nieustannie i jednocześnie. Żabytki 
nie mogą przecież stać w kolejce.

Rozmawiała:
. MARZENA BOSEK



W tANCUCHU
SP01ECZNEJ OFIARNOŚCI...

„Każfly, komu bliska jest sprawa 
ciągłości tradycji kulturalnych naro­
du polskiego, dostrzega wyjątkowe 
znaczenie zachowania bezcennych 
zabytków dawnej, wielowiekowej 
stolicy Polski — Krakowa (...) Stojąc 
na straży tradycji kultury polskiej, 
wszczepiając je w świadomość mło­
dych pokoleń, własnym przykładem 
powinniśmy mobilizować ofiarność 
całego narodu”.

Jest to fragment apelu Senatu U- 
niwersytetu Jagiellońskiego, Komi­
tetu Uczelnianego PZPR, Rady Za­
kładowej ZNP i Rady Uczelnianej 
SZSP, który skierowany został do 
wszystkich pracowników i studentów 
wyższych uczelni, do działaczy zwią­
zkowych i oświatowych w całej Pol­
sce, aby włączyli się do odbudowy 
zabytków Krakowa. Apel uchwalo­
no na spotkaniu przodujących peda­
gogów z kierownictwem Komitetu 
Krakowskiego PZPR.

Jako pierwsze na apel zareagowało 
środowisko oświatowe i naukowe 
Krakowa. Świadczenia pieniężne o- 
raz działania dające konkretne efek­
ty materialne i wychowawcze zade­
klarował także Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego. Prezesi wszystkich 
rad zakładowych ZNP województwa 
krakowskiego stali się w swoim śro­
dowisku nosicielami szlachetnej idei 
ratowania przed niszczeniem archi­
tektonicznych skarbów kuPury na­
rodowej.

Nauczyciele zobowiązali się przede 
wszystkim docierać z ideą odnowy 
zabytków do młodzieży, dla której 
Kraków jest miejscem stałych wy­
cieczek. Nie zawsze jednak przygoto­
wanych tak umiejętnie, aby dziatwa 
szkolna poznała najwartościowsze 
pomniki krakowskiej architektury. 
Nie zawsze też dociera się do mło­
dzieży z pełną i' "ormacją o wartości 
zabytków dla kultury narodowej 
oraz ich zagrożeniu w warunkach 
szybkiego tempa industrializacji 
kraju Bo Kraków nie tylko trzeba 
zwiedzać, trzeba też już od najmło­
dszych lat kształtować przekonanie 
młodego pokolenia, że wspólnymi si­
łami musimy te wspaniałe zabytki 
architektury chronić przed zniszcze­
niem, T że odnowa starego grodu 'est 
procesem ciaełvm wvmaaajaeym o- 
gromnyeh nakładów finansowych.

Jak dotrzeć do młodzieży z pełną, 
rzeczową informacją na ten temat? 
Ano. nic prostszego, jak w szkole. Z 
projełrtem włączenia elementów wie­
dzy o Krakowie do programów nau­
czania języka polskiego, historii i 
wychowania obywatelskiego wystą­
piło miejscowe kuratorium. Więcej 
— opracowało koncepcję, życzliwie 
□rzyjętą przez resort i widać dobrą, 
skoro Znalazło to wyraz w zalece­
niach ministerstwa dla szkół w ca­
łym kraju. Same zalecenia, choć zys­
kały moc obowiązującą, nie wystar­
czą, bowiem — jak twierdzą miłośni­
cy Krakowa — dla tej sprawy po­
trzebne jest gorące serce. Tego jed­
nak nauczycielom nie brakuje, zwła­
szcza że każdy z nich kocha na swój 
sposób to miasto. Można jedynie a- 
pelować, aby ta miłość zaszczepiała 
się wychowankom.

W wielu środowiskach tak właśnie 
jest, młodzież szkolna przoduje w 
zbiórkach pieniędzy. Ale nie tylko.

Uczniowie wielu szkół zawodowych 
pracują w czasie wakacji przy odno­
wie krakowskich zabytków, co jest 
szczególnie cenne w sytuacji, gdy 
brakuje fachowców. Tę naturalną 
skłonność naszych uczniów, którzy 
zgłaszają, gotowość bezpośredniego 
uczestnictwa w pracach rewaloryza­
cyjnych, trzeba nam, wychowawcom, 
pielęgnować i wszystkim chętnym 
realizację tego pomysłu ułatwiać. O- 
czywiście, gospodarze miasta nie 
wszystkich są w stanie przyjąć, bar­
dzo są jednak radzi, gdy konkretna 
szkoła zgłasza grupę zdolnych ucz­
niów do pomocy. Wszystkich chęt­
nych kierujemy na szlak krakowski, 
do Społecznego Komitetu Odnowy 
Zabytków Krakowa, ul. Bracka 13, 
gdzie uzyskać można wszelkie w tej 
sprawie informacje.

W łańcuchu społecznej ofiarności 
nie brakuje również ogniw Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, w czym 
przoduje środowisko krakowskie. 
Trudno obliczyć, jakich kwot sięgają 
świadczenia finansowe rad zakłado­
wych ZNP, wiadomo jednakże, iż są 
one znaczne, a wszystko wskazuje 
na to, iż będą wzrastać. W wojewó­
dztwie krakowskim — jak informuje 
tamtejszy Oddział ZG ZNP — pro­
blemy odnowy Krakowa będą po­
dejmowane w kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej Związku. Oddział 
zamierza wystąpić z konkretnymi 
propozycjami udziału ogniw ZNP w 
odnowie krakowskich zabytków.

Inicjatywa ta godna jest poparcia i 
szerokiego upowszechnienia w całym 
nauczycielskim ruchu związkowym. 
Kraków czeka nie tylko na symboli­
czną złotówkę, ale także na szerokie 
społeczne uczestnictwo w pracach 
budowlanych, konserwatorskich, 
projektowych, w ekspertyzach nau­
kowych o charakterze historycznym, 
architektonicznym i archeologicz­
nym, W szeregach nauczycieli-związ- 
kowców nie brak różnego rodzaju 
specjalistów, którzy cząstkę swego 
talentu na rzecz odnowy skarbów 
narodowej kultury chętnie oddadzą.

Ludzi chętnych do pomocy nie 
brakuje również w Innych związkach 
branżowych. Ruch zawodowy w Pol­
sce od początku wspierał dzieło od­
nowy Krakowa materialnie 1 finan­
sowo, fundusze przekazywane przez 
związkowców na konto Społecznego 
Komitetu Odnowy stanowią więk­
szość wszystkich wpłat.

Wyrazem zaangażowania ruchu 
związkowego, ofiarności ludzi pracy 
i poparcia moralnego jest deklaracja 
Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych przyjęta we wrześniu bieżące­
go roku. Mówi się w niej między in­
nymi o inicjatywach związków bran­
żowych i zakładów pracy, które de­
klarują dodatkową produkcję mate­
riałów, urządzeń, sprzętu, udostęp­
nianie środków transportu oraz kie­
rowanie grup specjalistycznych do 
prac rewaloryzacyjnych. Związki 
branżowe i zakłady pracy podejmo­
wać też będą patronaty nad odnową 
poszczególnych obiektów.

Jesteśmy pewni, iż w działalności 
tej nie zabraknie ani młodzieży 
szkolnej i studenckiej, ani tym bar­
dziej nauczycieli, (m)
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swoim stylem do tzw. trzeciej fazy malo­
wideł pompejańskich, datowanej na okres 
między narodzeniem Chrystusa a 50 no­
wożytnym rokiem Niewykluczone, że po 
dalszym odkuwaniu ukaże się na tej sa­
mej ścianie jeszcze malowidło XVI-wiecz- 
ne.

Takie' to rewelacyjne rzeczy dzieją się 
teraz, w Krakowie. W skali nieomal ma­
sowej, bo w każdym domu, do którego 
wchodzi ekipa badawcza (pierwszy konser­
watorski krok w dziele odnowy zabytku) 
odkrywa się elementy architektury goty­
ckiej i renesansowej, piękne kamienne de­
tale okien, portali, arkadowych sieni, pod­
cieni i dziedzińców, zespoły renesansowych 
stropów klasycystycznych, bądź starszych 
jeszcze malowideł ściennych.

Ta obfitość gotyckiej i renesansowej ka- 
mieniarki bierze się stąd, że nasi przod­
kowie używali jej wtórnie jako materia­
łu (łomu) budowlanego. Na odkrycie cze­
kają jeszcze setki zabytkowych domów w 
obrębie Plant i Kazimierza,

W ten oto sposób dopiero dziś na nowo 
poznajemy stary Kraków Dokonywane w 
ostatnim czasie odkrycia rzucają nowe 
światło na dawne jego dzieje i zmieniają 
nasze wyobrażenia o życiu mieszkańców 
grodu. Zupełnie inaczej jawi się nam, na 
przykład, gotyk*— nie tylko jako ciężki, 
bogobojny, surowy styl, o innym charak­
terze świadczą śmiałe, szerokie konstruk­
cje okienne. Bogaty, wręcz wykwintny w 
architekturze musiał być Kraków renesan­
sowy — pełen arkadowych dziedzińców, 
podcieni, kolumnowych okien i attyk, A 
wykwintną architekturą otaczać się mogli 
tylko wykwintni mieszkańcy. Także wy­
kończenie wnętrz o tym świadczy — choć­
by owe piękne renesansowe stropy, czy 
późniejsze, klasycystyczne malowidła, któ-
rych wiele się odkrywa. Była to społecz­
ność zamożna, o rozbudzonych potrzebach 
kulturalnych i ukształtowanym smaku ar­
tystycznym. Niech więc nie dziwi nas za­
chwyt dawnych obcych podróżników i kup­
ców, którzy Kraków odwiedzali i opisy­
wali.

Niektóre z odkryć ostatnio poczynio­
nych świat nauki uznaje za rewelacyjne. 
Tak jest w przypadku stropów. Pod tym 
względem nagle wysforowaliśmy się na 
czołowe miejsce w Europie. Mamy ich 
najwięcej — w tej chwili już około 500 
(a zbadano dopiero połowę substancji za­
bytkowej w obrębie Plant), niektóre — 
wręcz unikalne. W ogóle nie znaliśmy do 
tej pory stropów z XV wieku — teraz ma­
my ich wiele, są nawet ogromnej rzadko­
ści z XIV wieku i to w dobrym stanie. 
Nie brak przypadków wykraczających po­
za typologię pref. Frycza ? Uniwersytetu 
Toruńskiego — autora fundamentalnej 
pracy z tej dziedziny. Na przykład znany 
był dotychczas XIV-wieczny strop drew­
niany, znajdujący się w cesarskim zamku 
Karlstein w Czechach, a Kraków w tej 
chwili już ma cztery takie okazy z okresu 
gotyku, w tym jeden z zachowaną poli­
chromią. Bez wątpienia z XIV wieku po­
chodzi np. bogato profilowany strop od­
kryty w sali rycerskiej kamienicy hetmań­
skiej przy Głównym Rynku; jest tym cie­
kawszy, że cały malowany w cynobrze 
(można go obejrzeć w restauracji zwanej
„Wierzynkiem”, do której już włączono tę 
salę).

Ta sama hetmańska kamienica, której 
remont i konserwacja dopiero się zaczy­
na, kryła do dnia dzisiejszego więcej nie­
zwykłych tajemnic. Ogromną niespodzian­
ką są dla naukowców świeckie rzeźby z 
epoki gotyku. Do tej pory znaliśmy tyl­
ko sakralne dzieła z tego okresu, a tu pod 
numerem 17 przy Rynku, w sali rycer­
skiej — kunsztownie wyrzeźbione kamien­
ne wsporniki w formie głów kobiety i 
mężczyzny, a w innej znów sali, na par­
terze — niezwykła belka w XIV-wiecz- 
nym stropie z pięknymi rzeźbami całych 
postaci kobiety i mężczyzny. Tylko że, nie­
stety, jakiś nasz przodek budujący drugi 
płaski sufit, obciosał im nieco twarze. Ale 
nie zmienia to faktu, iż odkrycie jest re­
welacyjne.

Fot. Ł. Charewics
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kamienicy hetmańskiej Wiele jest takich ruin za fasadamiGotycki portal tkwił w murze
Sprytniej zachował się inny dawny bu­

downiczy, który — jakby świadomie chcąc 
sprawić miłą niespodziankę swym dalekim 
potomnym — pozostawił nam w środku 
swego nowego muru cały piękny portal go­
tycki wraz z oryginalnym, wspaniałym 
okuciem. Stajesz przy tym jak wryty, po 
chwili dumasz nad talentem średniowiecz­
nych przodków, ożywa w wyobraźni zmy­
ślny system zamków, otwierają się po­
tężne drzwi.... wchodzisz ... no, ale wróć­
my do dnia dzisiejszego: widzisz we wnę­
trzu odkute w ścianie konsole, które wspie­
rały ongiś jakiś balkon, taras.

— w następnej komnacie, widząc ogromnej

Fot. Cz. Górski

ko w jednym domu, ale i w jednym pomie­
szczeniu, możliwa jest koegzystencja sty­
lów z różnych epok? Czy nie będzie zgrzy­
tów?

Jak to wygląda w rzeczywistości, moż­
na sprawdzić na przykładzie odnowionej 
kamienicy nr 11 przy Floriańskiej i odda­
nej na użytek filatelistom, której XIX- 
wieczna fasada i wnętrza kryły wiele bez­
cennych elementów zabytkowych. Z żad­
nego nie zrezygnowano, niektóre tylko 
przeniesiono, więc koegzystuje tu bogato 
gotyk (między innymi 4 piękne portale, 
4 kamieniarki okien), renesans (altyka. 6 
stropów okiennych część z polichromią, po­
lichromie fryzów i alporii) oraz klasycyzm 
(malowidła ścienne). Nic nie razi, proszę 
państwa, wszystko to składa się na daw­
ną świetność

Na koniec oddajmy jeszcze głos głów­
nemu konserwatorowi Krakowa, Jerzemu 
Kossowskiemu, którego zapytałem, jak 
ocenia wartość dokonywanych odkryć.

— To rewelacyjne! — odpowiada — To 
nowa jakość! Sztuka Krakowa, znana do 
czasu podjęcia rewaloryzacji, miała wy­
soką ocenę artystyczną, ale decydowały o 
tym dzieła (architektury, malarstwa i 
rzeźby) sakralne i dworu królewskiego na 
Wawelu. W pierwszym wizualnym kształ­
cie widzimy, że domy są stare, ale z na­
rzuconą w XIX w , szczególnie po tragicz­
nym pożarze w 1850 roku, dekoracją Do 
połowy lat sześćdziesiątych naszego wie­
ku mieliśmy więc bardzo fragmentaryczny 
obraz sztuki Krakowa, brakowało trzecie­
go ogniwa — sztuki mieszkańców miasta, 
tej, która otaczała ich na co dzień. Teraz 
ją odkrywamy, rewaloryzacja daje nam 
więc niepowtarzalną szansę wydobycia i 
wzbogacenia sztuki miasta.

Kraków jawi nam się teraz jako miasto 
o bardzo wielu pięknych renesansowych 
wnętrzach, jakby na nowo widzimy jego 
epokę humanizmu. Rewelacyjne są odkry­
cia gotyckie, dużą wartość mają również 
klasycystyczne z końca XVIII i początku 
XIX wieku.

Wierzyć się nie chce. że Kraków — po­
kazywany na dawnych sztychach jako sto­
lica państwa — był aż tak wspaniały!

HUGON BUKOWSKI

rzadkości piękny, drewniany strop goty­
cki, czy wyłaniający się zza pierwszej roz­
kutej ściany kamienny narożnik dający 
wyobrażenie, jak wspaniałe, szerokie, 
świetliste okna miał nasz gotyk. Ale wyj­
dźmy wreszcie z tego domu, bo czekają 
nas dalsze sensacje

Wielkim, wspaniałym zespołem gotycko- 
-renesansowych budowli jest cała ulica 
Kanonicza, biegnąca łukiem od Senackiej 
pod Wawel. To właśnie tu, oprócz licz­
nych rewelacji architektonicznych, ujaw­
nionych podczas niedawnych prac badaw­
czych, dokonano jednego z najbardziej sen­
sacyjnych odkryć archeologicznych w skali 
europejskiej. Jest to ogromny zbiór tzw. 
płacideł z okresu jeszcze przedmonetarne- 
go, liczący 4100 sztuk żelaznych niby-szta- 
bek, na oko przypominających toporki.

Skrzynię z tą bezcenną zawartością, zna­
lezioną przypadkowo podczas prąc hydro­
geologicznych w piwnicy, na głębokości 
ckolo 1,5 — 2 metrów, prasa okrzynęła 
sensacyjnie jako skarb księcia Wiślan. Ale 
nie radzę tego powtarzać krakowskim spe­
cjalistom, bo spojrzą lekceważąco. Może to 
być tylko hipoteza, a, poważniej brzmi 
wniosek, że już w IX czy VIII w. istniała 
w tym podwawelskim rejonie silnie roz­
winięta jednostka osadnicza.

*
Gdy główny konserwator zabytków Kra­

kowa, Jerzy Kossowski, wyciąga mi trzy 
potężne tomiska dokumentacji, jako efekt 
prac studialno-projektowych nad jednym 
tylko obiektem — jestem zdumiony. Eks­
pertyzy historyczne, konserwatorskie, in­
terpretacje z badań architektonicznych, 
malarskich, opis zabytkowych elementów, 
projekty dalszego funkcjonowania zabyt­
ku, do tego masa planów rysunkowych. 
Taką szeroką dokumentację naukową robi 
się dla każdego obiektu, dla każdego do­
mu. Trzysta ma już pełne opracowania, a 
kilkakrotnie więcej jeszcze na nie czeka.

A dokumentacja to dopiero punkt wyj­
ścia dla bardzo trudnych, skomplikowa­
nych operacji budowlanych i konserwator­
skich, wykonywanych od głębokich pod­
ziemi po najdrobniejsze detale wnętrzar- 
skie. Operacji tych dokonuje się często 
niemal na ruinie.

Bogactwo odkryć architektonicznych 
stwarza niekiedy kłopotliwe problemy, bo 
bywa, że jedna świetność goni drugą i 
trudno się zdecydować, co i jak wyekspo­
nować. Czy w każdym przypadku, nie tyl-

Nie mniejszych wrażeń doznasz — a 
wciąż jesteśmy w kamienicy hetmańskiej

GórskiFot.
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cze na ścianie, po odkuciu tynku, widać 
klasycystyczne malowidła. I to wspaniale, 
a tamto jeszcze wspanialsze. Dwie różne fa­
zy świetności, renesans i klasycyzm, w 
jednym domu.

Przejdźmy do następnej odnowionej ka­
mienicy przy Brackiej, do niedawna też 
„zwyczajnej”. Już w bramie wjazdowej nie­
spodzianka, w głębi rozkutego muru ka­
mienny fragment gotyckiego okna z całą 
pierwotną konstrukcją łuku w formie ośle­
go grzbiegu (nasza rodzima odmiana) i ory­
ginalną, żelazną kratą. A parę kroków da­
lej — cała renesansowa' arkada. Nie ko­
niec na tym; we wnętrzach owe^o Hrnu 
oglądamy kompletne stropy z XVI wieku, 
o których istnieniu wcześniej nikt me wie­
dział. Piękne, stażowane profile, zdrowe, 
sprężyste jeszcze drewno; w XIX w., gdy 
skończyła się moda na stropy belkowe, 
zabito je od spodu deskami, na to dano 
trzcinę oraz tynk i w takim konserwują­
cym ukryciu, za płaskimi sufitami prze­
trwały one do dziś w mieszczańskiej Sie­
dzibie.

Na dodatek zaś w tych samych wnę­
trzach zobaczysz w odkuwkach tynku (■■■ a- 
ca jeszcze w toku) fragmenty kia — 
stycznych malowideł z końca XVII’ zy 
początku XIX wieku. Na razie widać Wi­
ko ich wzorzyste burgiury (obramowania), 
ale po odsłonięciu całej ściany ukażą się 
wytworne sceny z sylwetkowym ujeciem 
postaci ludzkich i zwierząt oraz swobodna 
ornamentyką roślinną. To wyrafinowane, 
wysokiej klasy malarstwo, nawiązujące

„Niech stoi ten dom tak długo, dopóki 
mrówka nie wypije wszystkich mórz świa­
ta, a żółw nie obejdzie dookoła całego glo­
bu".

Rzecz jasna, nawet piramidy faraonów 
nie ostoją się bez pomocy ludzkiej ręki 
tak długo, jak chciałby autor tej żartobli­
wej sentencji, wyrytej kilkaset lat temu, 
po łacinie, nad portalem hotelu „Pod Ró­
żą”, przy ulicy Floriańskiej. Przesłanie na­
szych przodków idealnie pasuje więc do 
tego wszystkiego, co dziś w Krakowie się 
robi, czym cały Kraków teraz żyje. Naj­
starszy jego hotel „Pod Różą”, który go­
ścił cesarza Napoleona, cara Aleksnadra, 
Balzaca czy Lista, powraca właśnie teraz 
do dawnej świetności, podobnie jak wiele 
innych zabytkowych budowli.

Ale okazuje się dziś, iż w przypadku na­
szej piastowskiej i jagiellońskiej stolicy 
pojęcie „dawnej świetności” jest bardziej 
względne i skomplikowane niż można by­
ło przypuszczać kilka jeszcze lat temu. 
Aby się o tym przekonać, wystarczy tam 
przejść 10 kroków od powołanego nie tak 
dawno Zarządu Rewaloryzacji Zespołów 
Zabytkowych przy ulicy Brackiej, gdzie 
naprzeciwko remontowana jest właśnie 
zwyczajna, mieszczańska kamienica.

Zwyczajna! Tak się zdawało jeszcze pa­
rę miesięcy temu, przed remontem. A tym­
czasem, w trakcie rozkuwania zwykłego, 
cegłowego muru wyłania się z jego środ­
ka przepiękna, biała renesansowa kolum­
na wraz z detalami dużego, renesansowego 
okna. Tego nikt się nie spodziewał. A jesz­
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Przekręcenie klucza w drzwiach królew­
skiej sypialni i... znajduję się na krużgan­
ku wawelskim. Po raz pierwszy w życiu 
oglądam więc nie z dziedzińca, lecz cał­
kiem z bliska śliczne, lekkie arkady. Tam, 
z dołu, zdumiewa niezwykłość górnego pię­
tra budowanego ponoć tylko w Polsce tak 
strzeliście, by reprezentacyjnym salom 
przydać więcej światła. Tu, z wysokości, 
uderza przede wszystkim rozległy widok 
Krakowa.

Kamienice, wieże kościelne, dachy, mnó­
stwo dachów i... dymów. Początkowo li­
czę kominy wysokie i niskie, przemysłowe 
i zwykłe, na domach mieszkalnych, ale 
trudno wszystkie ogarnąć, przerywam więc 
ten przeraźliwy rachunek. Przeraźliwy, bo­
wiem właśnie (jakkolwiek między innymi) 
dymy sprawiają, iż Wawel niszczeje.

Przed kilku laty nadpękła Baszta Sena­
torska. Kamień spadający z jej zwieńczenia 
był pierwszym ostrzeżeniem. Pierwszym z 
wielu dających o sobie znać. W bramie 
wjazdowej pękają mury, na pięknych fila­
rach dziedzińca z bliska dojrzeć można wy­
raźnie gipsowe wykwity. Posągi dwóch 
królów na kaplicy Wazów nie mają dziś 
twarzy! Ongiś w kamieniu rzeźbione za­
traciły rysy i takie okaleczone, nie do roz­
poznania, są jak krzyk o ratunek. Ratunek 
dla najpiękniejszego pomnika naszej hi­
storii.

W PÓŁMROKU DZIAŁO SIĘ DUŻO
Nie wszystko na Wawelskim Wzgórzu 

jest powszechnie znane. Najmniej to, co 
pod ziemią. A w latach międzywojennych 
odkopano pierwsze podwawelskie budowle 
przedromańskie, zaś po ostatniej wojnie z 
całym już rozmachem zabrano się do ar­
cheologicznych prac. I okazało się, że pod 
Wawelem, Katedrą, pod wszystkimi niemal 
budynkami, które znamy, tkwi druga 
„warstwa” budowli niezwykłej urody, peł­
nych tajemniczości i zagadek.

Po tym „Wawelu zaginionym” oprowa­
dza mnie mgr Józef Niżnik, archeolog z za­
wodu i... serca. Najpierw idziemy do X- 
-wiecznej Rotundy Najświętszej Marii 
Panny, odkrytej przez prof. Szyszko-Bo- 
husza w roku 1917. Nadziemny, kręty chod­
nik pozwala bliziuteńko dojść do... daw­
no minionych lat. Rotunda rękoma na­
szych przodków osadzona została na na­
giej' skale, która prześwituje pod przeźro­
czystym chodnikiem specjalnie ze szkła 
hartowanego wykonanym, aby można było 
po nim bezpiecznie przechodzić, a równo­
cześnie nic nie uronić z widoku zabytku.

U wejścia do kaplicy, nie bez wzrusze­
nia pytam: — Najstarsza na Wawelu? Lecz 
mgr Niżnik, jak na prawdziwego archeolo­
ga przystało, jest ostrożny. Prostuje: — 
Jedna z najstarszych, bo nie wiemy, co 
jeszcze uda nam się wydobyć z podwawel­
skiej ziemi.

Według wszelkich oznak, budowlę kazał 
wznieść Bolesław Chrobry. A stworzono ją, 
jak inne przedromańskie kaplice, z płytek 
piaskowca wapnistego. Pokłady tego budul­
ca znajdowały się na linii dzisiejszych My­
ślenic, Chorzowa, więc trzeba było dowo­
zić go z daleka. I na takie przedsięwzię­
cie w owych czasach mógł porwać się tyl­
ko prawdziwie potężny władca. A takim 
był Chrobry.

Czteroskrzydłowa Rotunda, nieduża, o 
surowym murze, jest dość nikle oświetlo­
na umieszczonym z boku reflektorem. Ale 
pan Niżnik twierdzi, że i tak światła zbyt 
wiele w stosunku do oświetlenia, jakie 
było tu przed wiekami. Na dowód wska­
zuje wysoko umieszczone małe okienka, 
ongiś osłonięte błoną z pęcherzy rybich. 
Przepuszczały nieco więcej światła wyłącz­
nie w bardzo słoneczne dni.

Rotunda tylko okresowo pełniła funkcje 
sakralne. Konrad, książę Mazowiecki w 
czasie najazdów Tatarów i walk o tron, 
po prostu zamienił ją na wieżę obronną i 
włączył w system fortyfikacji. Kazimierz 
Wielki leczył ją potem z wojennych ran, 
bo uznał 'już wówczas Rotundę za zabytek. 
Kazał więc budowlę odnowić i — znów w 
kaplicę zamieniając — innym opatrzył we­
zwaniem. mianowicie: św Feliksa i Adauk- 
ta. Po latach Zygmunt Stary, w związku z 
wybudowaniem tuż obok swych kuchni, 
ponownie odebrał jej funkcje sakralne, a 
wnętrze podzielił. Górna część została 
wówczas przeznaczona na mieszkanie dla 
podrządcy, dolna zaś — na... kredens. Wy­
pełniała go wprawdzie pyszna, srebrna za­
stawa królewska, ale nawet najpiękniejsza 
nie równoważyła utraconej świetności bu­
dynku. Do dziś zresztą zachowały się śla­
dy kuchenno-stołowej roli Rotundy. Wy­
starczy spojrzeć przed jej wejście. Wyraź­
nie zarysowują się tam podwaliny dwu po­
tężnych filarów kuchennych. A ponieważ 
wszystko tu działa na wyobraźnię, więc 

łatwo domyślić się, że kiedyś te paleni­
ska kuchenne zapewne połączone były po­
przeczną belką, na której wieszano dzi­
ki, jelenie, barany, by w ogniu opiekać 
całe ich sztuki.

PIERŚCIEŃ .
NA DROGĘ DAROWANY

Od czasów powojennych roboty archeo­
logiczne trwają prawie nieprzerwanie, a 
szczególnego rozmachu nabrały w latach 
1950—1960. To właśnie w .1968 roku mgr 
Józef Niżnik, kopiąc w pobliżu Rotundy, 
natknął się na złoty pierścień, osnuty ta­
jemnicą.

Archeolog, by niczego nie uronić, ko­
pał ostrożnie, a precyzja tej pracy wyraź­
nie się opłaciła, bowiem za przedromań- 
skim murem trafił na dwie jamy grobo­
we. Zapewne tworzyły mauzoleum, w 
którym chowano dostojników. W jednym 
z grobowców nie było niczego, prawdopo­
dobnie rozgrabiono go jeszcze przed wie­
kami, w drugim — leżały szczątki człowie­
ka.

Po dziesięciu stuleciach odsłonięta zo­
stała czaszka, kość biodrowa i niezwykle 
dobrze zachowane paliczki kości rąk. Na 
środkowym palcu lewej ręki pełnym bla­
skiem lśnił złoty, ciężki pierścień. Wyraź­
nie nie był on ozdobą codziennego użytku, 
lecz po prostu grubą sztabą złota wagi 14 
g zgiętego „na styk”. A więc pierścień ro­
biony w pośpiechu, po śmierci, taki, który 
w pogańskich czasach dawano zmarłym na 
„zaziemską” drogę.

Kim mógł być ów zmarły? Dla antropo­
logów stanowi niezwykłą zagadkę, bowiem 
kości mają zarówno cechy charakterystycz­
ne dla 18-letniego młodzieńca, jak i 60-let- 
niego mężczyzny, a zęby wskazywały na 
wiek około 35 lat. Zmarły ułożony został 
twarzą do ołtarza, co świadczyłoby o tym, 
że był człowiekiem świeckim, bowiem du­
chownych zwracano twarzą do ludzi. No, i 
musiał być możny, czego świadectwem 
jest ów klejnot.

— Najchętniej widziałbym w nim — mówi 
archeolog — teścia Bolesława Chrobrego, 
czyli ojca trzeciej i najbardziej ukochanej 
żony, Emnildy. I ma na tę teorię uzasad­
nienie. Czy słuszne? zNikt chyba tej za­
gadki nie rozwiąże. Czaszkę i kości, ułożo­
ne tak jak je odkryto, ujrzeć może pod 
szklaną płytą każdy zwiedzający.

BIŁ BLASKIEM NIEZWYKŁYM...
A dwa lata wcześniej mgr Józef Niż­

nik kopał nieco dalej od Rotundy. Wte­
dy właśnie rozbłysnął w ziemi niezwy­
kłej urody górski kryształ oprawny w zło­
to. Bił takim blaskiem, jakby go ktoś spe­
cjalnie przed wykopaniem oczyścił, była to 
jednak tylko właściwość 24-karatowego 
złota, z którego wykonana jest koronko­
wej roboty oprawa kryształu, a także 7- 
-centymetrowy łańcuch.

Dziś ten bezcenny klejnot zdobi Skar­
biec Wawelski i jest jednym z jego naj­
piękniejszych eksponatów. Dzięki niemu 
właśnie możliwe było sprecyzowanie róż­
nych historycznych faktów’, m. in. ściślej­
sze określenie wieku Rotundy i otaczają­
cych ją wykopalisk.

Nie sposób jednak pomieścić tu relacje ze 
wszystkich wykopalisk na Wawelskim 
Wzgórzu. Rezerwatów archeologicznych 
jest w-sumie osiem: katedry, kościoły, do­
my mieszkalne, mury obronne, resztki 
zamku. Dwa udostępniono wszystkim zwie­
dzającym, zaś inne — tylko specjalistom: 
archeologom, architektom, historykom. W 
niektórych zresztą trwają prace wykopali­
skowe i oglądanie ich byłoby niebezpiecz­
ne.

Profesor Szabłowski marzy o utworze­
niu wielkiego tunelu-chodnika, który po­
łączyłby w przyszłości wszystkie wykopali­
ska. Wówczas będą one dostępne każdemu. 
Na razie to, co można, pokazuje się w róż­
nych formach.. Jest uroczyście oddana w 
1975 roku ekspozycja „Wawelu zaginione­
go”, a w niej opisana Rotunda i przyleg­
łe wykopaliska, są także pomieszczenia wy­
pełnione wydobytymi z ziemi rzeźbami, 
starymi monetami, przedmiotami ozdobny­
mi z najbogatszym chyba w Europie zbio­
rem kafli. Można oglądać również relikty 
Drugiej Katedry, ponadto na dziedzińcu 
wawelskim — „park archeologiczny”, czyli 
zarys odkopanych murów gotyckich ko­
ściołów św. Jerzego i Michała z XIV w. u- 
fundowane przez Kazimierza Wielkiego o- 
raz innych zabudowań. Mury, zburzone w 
czasie zaborów przez Austriaków, są niskie, 
niewiele wystające nad ziemię; latem wo­
kół nich porasta trawa i skalne, czerwono 
kwitnące kwiaty.

A nie opodal — zabytki ukazane jeszcze 
pod inną postacią: mianowicie, zarys daw­
nych budowli ułożono z płyt piaskowca o 
różnych barwach. Czerwona znaczy wła­
śnie układ zabytków. Nierietr, poza spe­
cjalistami chyba nikt o tym nie wie i stą­
pając po płytach, nie zdaje sobie nawet 
sprawy, po czym chodzi. Nie ma Bowiem 
tablicy informacyjnej. Podobno nie było­

by to w dobrym, wawelskim tonie. Niedob­
rze więc, że w przewodniku również po­
minięto tę wiadomość. Oczywiście, nie 
zmienia to faktu, iż „Wawel zaginiony” jest 
pięknie eksponowany. Wypada tylko ża­
łować, że niezbyt wiele osób go odwiedza. 
A szkoda. Nauczycielom zwiedzającym z 
uczniami Wawel serdecznie radzę, aby ni­
gdy nie pomijali archeologicznych skar­
bów. Przeżyją wiele niezapomnianych wra­
żeń. Zachęcam też, by przed wyprawą zaw­
sze wybierać się na Wzgórze dopiero po 
dobrym przygotowaniu młodzieży, upo­
rządkowaniu w jej pamięci historycznych 
faktów, wiadomości o stylach architekto­
nicznych, o kierunkach w sztuce. Bo oglą­
danie skarbów bez przygotowania niewie­
le daje.

PIĘĆ WIELKICH PODWOI
W 1945 roku, uchwałą Krajowej Rady 

Narodowej, zostało uchylone postanowie­
nie Rady Ministrów z 1920 roku, w myśl 
którego Zamek Wawelski był siedzibą gło­
wy państwa. Od tego czasu stał się on 
„czołowym pomnikiem przeszłości narodo­
wej”.

Przed drugą wojną światową wawelskie 
zbiory liczyły 3243 eksponaty. Hitlerow­
cy zrabowali z tego 1319. Po wojnie jed­
nak zasoby stale wzbogacały się zakupa­
mi i darami niezwykle zresztą hojnymi. 
Ponadto powróciły do Polski drogocenne 
zabytki złotnictwa i broni, a także bez­
cenny zbiór unikalnych arrasów.

W okresie powojennym utworzono więc 
pięć stałych ekspozycji. Otwarto podwoje 
do tradycyjnych sal i komnat, do Skarbca 
Koronnego, zbrojowni, na wystawy „Wa­
wel zaginiony” oraz „Wschód w zbio­
rach Wawelu”. Zwiedzającym udostępnio­
no, oczywiście także Katedrę, a w niej gro­
by królewskie.

We wszystkich wnętrzach odczuwa się 
nastrój epok, odtworzony z dużą precyzją 
i charakterystycznym umiarem. W nie 
przeładowanych komnatach można skupić 

. uwagę na poszczególnych dziełach sztuki. 
A o to właśnie chodzi. Profesor Szabłow­
ski mówi: — Pragnę, by odwiedzający czuł 
tutaj związek z polską historią i kulturą, 
a zarazem, by doznał przeżyć artystycz­
nych, Wawel jest to muzeum wnętrz hi­
storycznych, dokumentacja świetnych 
okresów historii Polski, jej pozycji między­
narodowej na przestrzeni wieków oraz wy­
sokiego poziomu kultury polskiego dworu 
królewskiego.

chwile Świetności 
i UPADKÓW

Wzmacniali tę wysoką rangę Wawelu: 
Mieszko I, Bolesław Chrobry, Mieszko II. 
Nie rozmiłował się w nadwiślańskim wzgó­
rzu Bolesław Krzywousty, natomiast 
ogromny rozkwit grodu nastąpił za Ka­
zimierza Wielkiego, a potem za pierwszych 
i ostatnich Jagiellonów.

W latach 1386—1492 kwitło w zamku 
życie dworskie, odbywały się turnieje ry­
cerskie, uczty, przejęcia poselstw, dyspu­
ty uczonych. Na lata panowania Zygmun­
ta Starego przypada złoty okres kultury 
Wawelu, który stał się jednym z głośnych 
w Europie ośrodków humanizmu. Wielu 
artystów bywało na dworze, pozostawiając 
tu swe dzieła. Kwitły poezja, muzyka, 
teatr. Zygmunt II August zlecił flamandz­
kim tkaczom wykonanie przepięknych ar­
rasów, które bogato zdobiły zamek.

Już nigdy potem Wawel nie osiągnął ta­
kiej świetności, zaś od czasu przeniesienia 

Krysztal górski oprawny w złoto, wiel­
kim bije blaskiem w Skarbcu Wawelskim.

Dziedzińca piękno olśniewające...
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asfeygey do WarasHróy pustoszał, ulegał za- 
śaiedbaniu. Zresztą w historii zamku by­
wały czasy upadku i czasy rozkwitu. Gród 
nękały pożary, wojny, okupacja. Pierwsza 
w jego dziejach 15-letnia okupacja cze­
ska, z okresu braterskich walk synów 
fckjtwoustego, zapadła już dziś w niepa­
mięć. Bardziej pamiętamy zalew Szwedzki 
i dokonane W zamku zniszczenia, zaś naj­
bardziej —- barbarzyństwo Austriaków, a 
ostatnio — hitlerowców.

Austriacy s zimną krwią zburzyli mu­
ry obronne od strony zachodniej i pół­
nocnej. średniowieczną bramę wjazdową, 
gotyckie kościoły św. Jerzego i Michała, 
psąłtetię, mieszkalny dom Borka, gdyż po­
trzebny był im... plac ćwiczeń! Z kolei Hans 
Frftnk zamienił Salę Senatorską na... ki­
nową, w komnatach Kazimierza Wielkie­
go urządził piwiarnie dla hitlerowskich 
urzędników, & w ogrodach królewskich 
upatrzył sobie miejsce na betonowy basen. 
W tym też czarnym dla grodu okresie roz- 
tłukiwano stare rzeźby, rozkradano dzieła 
sźtuki.

Zbyt Wiele ukraść się jednak nie udało, 
bowiem wiślanym szlakiem potajemnie 
wywieźli flisacy sporą część naszych na­
rodowych skarbów. Były one też w inny 
sposób, z narażeniem życia, wynoszone i 
ukrywane. Ofiarność społeczeństwa dla ra­
towania Wawelu zawsze była ogromna. Od 
Austriaków na przykład wykupili Polacy 
Wzgórze, za uzbierany grosz budując wza- 
mian, na innym terenie, koszary i szpitale 
wojskowe. Na odnowę zamku łożyli też w 
latach późniejszych. Ód strony Podzamcza 
i ulicy Kanoniczej, przy wejściu mur wy­
brukowany jest tzw. cegiełkami. Wyku­
pywali je ludzie — bogaci i biedni, żoł­
nierze i uezeni, mieszczanie i kupcy, po­
tomkowie wielkich rodów. Dochód szedł 
na odbudowę Wawelu, na ochronę jego 
piękna. Dziś owe cegiełki uległy częściowe­
mu zniszczeniu tak, jak wiele elementów w 
grodzie.

ŁATA SIĘ, ODNAWIA, CO TYLKO 
MOŻNA™

Kierownictwo odbudowy Zaniku Kró­
lewskiego prowadzi wszechstronne działa­
nia konserwatorskie Główny szef., czyli 
profesor Alfred Majewski, dosłownie dwoi 
się i troi. Mówi się na Wzgórzu, że dla 
profesora nic jest nie zbyt trudne, a prze­
cież kłopoty budowlane są tu większe niż 
gdzie indziej, bo materiałów wymaga Wa­
wel specjalnych, cegły — jakiej dziś pra­
wie nie Znajdziesz, rzemieślników — o ja­
kich słuch niemal zaginął.

Mimo to prace konserwatorskie trwają 
nieprzerwanie. Odnowiono najpiękniejszą 
Basztę Senatorską, w której obecnie mie­
ści się magazyn Państwowych Zbiorów 
Sztuki. Basztę Złodziejską adaptowano na 
pracownię archeologów. W odnowie znaj­
duje się Baszta Sandomierska. Łata się też 
ciągle ubytki w murach obronnych, myśli 
się o założeniu skansenów, a także o pro­
zaicznych, .iecz bardzo potrzebnych sani­
tariatach. Znaleziono już dla nich miejsce, 
lecz kiedy zaczęto kopać fundament, na­
trafiono na zabytki i, oczywiście zrezygno­
wano z przyjętych uprzednio założeń. Pro­
wadzi się wiele prac zabezpieczających, re­
staurację wnętrz itp.

Wszelako poza bieżącą, od lat prowadzo­
ną konserwacją, potrzebny jest Wawelowi 
jeszcze inny ratunek — przed niebezpie-
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„...A jak Tatry nad ziemie leżące wokoło, tak Wawel nad wież dwieście harde dźwiga 
czoło...” (Franciszek Wężyk). Zdjęcia; Cz. Górski

czeństvv^m, które niesie ze sobą rozwój cy­
wilizacji i uprzemysłowienie.

JAK RATOWAĆ?
Rozsypują się na Wawelu piaskowce, do­

lomity pękają kamienie, zdawałoby się 
najbardziej odporne na zniszczenia. Winę 
ponoszą tu czas i klimat. Na jedno z naj­
piękniejszych. naszych miast wybrał Krak 
niestety, miejsce wśród mokradeł zieją- 
cych wilgocią. Szkodzą też Wawelowi tłumy 
turystów (ich oddechy wilgocią nasycają 
komnaty) i .wszelkiego rodzaju zanieczysz­
czenia powietrza. I te wynikające z pale­
nia w piecach złym węglem, i — przede 
wszystkim — te przemysłowe.

Na upływ czasu i starzenie się zabyt­
ków. nie ma rady. Z klimatem też niewie­
le s>ę zdziała, jakkolwiek można chronić 
zabytki przed nadmiernym zawilgoceniem. 
Problemem numer jeden jest więc dopro­
wadzenie do porządku klimatyzacji na Wa­
welu. Wiadomo, że wilgoć i wszelkie zanie­
czyszczenia powietrza w 70 procentach mo­
gą przenikać do wnętrz budynków na 
Wzgórzu. Tymczasem, jeśli chce się prze­
wietrzyć komnaty w Zamku, to dziś — 
tak, jak „za króla Ćwieczka” — otwiera 
się po prostu okna wpuszczając nimi kłę­
by zanieczyszczeń. Te okna, uszczelnione 
zwykłą taśmą używaną w mieszkaniach, 
nawet po zamknięciu nie stanowią zabez­
pieczenia. Klimatyzacja — i to specjalna 
jest więc do załatwienia „na zaraz”. Liczbę 
turystów zwiedzających Wawel można 
ograniczyć. I to się już robi. Rocznie do­
puszcza się tu nie więcej niż milion osób. 
Tu warto wspomnieć także o kulturze 
zwiedzania zabytków. Niestety, znane są 
objawy wandalizmu, siadania na fotelach- 
-antykach, dotykania eksponatów, jeśli 
tylko przewodnik na moment odwróci oczy. 
A zdarzył się nawet haniebny fakt plucia 
„dla zabawy” na opisane tu szczątki czło­
wieka, zmarłego przed dziesięciu wiekami. 
Nie wymaga to komentarza, wymaga nato­
miast, zwłaszcza od nauczycieli, wzmocnie­
nia wysiłków wychowawczych.

Istotną sprawą jest zmiana systemu 
ogrzewania mieszkań, zwłaszcza w dziel­
nicy śródmiejskiej Krakowa. Tylko w ob­
rębie Plant czynnych jest obecnie około 
50,tys. pieców i 117 lokalnych kotłowni, w 
których pali się niskogatunkowym, zasiar- 
kowanym węglem, wydzielającym szkodli­
wy dym. Na szczęście, w toku jest wymia­
na palenisk i przechodzenie na ogrzewanie 
pomieszczeń gazem. Póki co, jeszcze tej 
zimy, warto byłoby dostarczyć mieszkań­
com Krakowa węgiel wyższego gatunku.

Zachodzi również konieczność poszuki­
wania nowych, skutecznych metod ochrony 
zabytków właśnie przed wpływem zanie­
czyszczeń przemysłowych, można te sposo­
by odnaleźć jedynie na podstawie dogłęb­

Królewski posąg rzeźbiony w kamieniu Gzyms wykonany na początku XVI wie-
zatracił rysy, nie ma dziś twarzy! ku, dziś wygląda nader żałośnie.
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nej znajomości charakteru zniszczeń wa­
welskiej kamieniarki i innych materiałów.

Rozmawiałam z prof. Janem Andrzejew­
skim, kierującym krakowską filią Instytu­
tu Podstaw Inżynierii Środkowiskowej, 
utworzonej przez sekretarza naukowego 
Polskiej Akademii Nauk, prof. Jana Kacz­
marka. Pracownicy instytutu już od czte­
rech lat prowadzą pomiary i badania la­
boratoryjne wytypowanych kamieni. Ich 
współpartnerami są pracownicy Politech­
niki Krakowskiej i Akademii Górniczo- 
-Hutniczej. Założono na Wawelu 30 stano­
wisk kontrolnych, w których mierzy się 
absorbcje dwutlenku siarki. Niedługo chy­
ba można będzie spodziewać się wyników 
badań i wówczas z pewnością podejmie się 
decyzje, jakie metody konserwatorskie po­
winno się stosować.

Nadzieją napawa fakt, iż mamy w Pol­
sce wielu znakomitych specjalistów: na­
ukowców, konserwatorów, architektów 
oraz przedstawicieli różnych dziedzin, któ­
rzy dzięki talentom i wyobraźni, docho­
dzą do wielkich odkryć i osiągnięć. W 
Toruniu kamienie korodujące pod wpły­
wem zanieczyszczeń zaczęto chronić przy 
użyciu preparatów żywicznych. Obserwuje 
się, jak działają te środki. Czyni się z 
pewnością też inne próby. Na razie część 
najcenniejszych eksponatów wawelskich 
trzeba po prostu chronić, chowając do od­
powiednio zabezpieczonych magazynów, a 
na ich miejsce stawiając kopie.

Na Wawelskim Wzgórzu znacznemu zni­
szczeniu uległa ostatnio — podobnie jak in­
ne zabytki Katedra z piękną Kaplicą 
Zygmuntowską. Kopuła nad nią była sto­
sunkowo niedawno, w latach sześćdziesią­
tych, czyszczona, ale znów domaga się na­
prawy. Analizy prowadzone przez inż. 
Elżbietę Nosek wykazały, że 94 proc, po­
wierzchni kopuły nad kaplicą jest podnisz­
czone, z 2500 pokrywających ją złotych łu­
sek, tylko 52 były w dobrym stanie.

Artyści-konserwatorzy — Teresa i Wła­
dysław Waśniowscy podjęli się odnowy ko­
puły. Chodziło im o to, by dokonać nie re­
nowacji zabytku, lecz konserwacji zacho­
wującej jego substancje. Teresa Waśniow- 
ska opracowała więc własną metodę zło­
cenia, „na zimno”. Ostrożnie usuwano ko­
rozję, zabezpieczano podłoże, a potem kła­
dziono cieniutką, nie liczącą nawet pół mi­
krona warstwę 24-karatowego złota od­
pornego na zanieczyszczenie powietrza.'

Były to prace szkodliwe dla zdrowia, 
czasochłonne i niemal Syzyfowe, ale wy­
konano je i obecnie kopuła nad Kaplicą 
Katedry Wawelskiej lśni nowością. Po­
zwala też mieć wiarę, że uchronimy Wa­
wel od zniszczenia.

HANNA POLSAKIEWICZ
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Prawie rok mija od powołania 
Społecznego Komitetu Odnowy Za­
bytków Krakowa; na czele komitetu 
stoi autorytet tej miary, co przewod­
niczący Rady Państwa — prof. Hen­
ryk Jabłoński. Na ogłoszony przed 
rokiem apel Społecznego Komitetu o 
pomoc dla podwawelskiego grodu 
odpowiedziało całe społeczeństwo.

® Do skarbonek ustawionych na 
Rynku Krakowskim i na Wawelu 
wrzucano między innymi pieniądze, 
obrączki ślubne i inne wyroby ze 
złota, srebra. W czerwcu ze skarbon­
ki na Rynku wyjęto 377 626 złotych, 
20 391 złotych przeliczonych z walut 
krajów socjalistycznych, 1272 dola­
ry USA, 90 bonów towarowych 
PKO. Ze skarbonki wawelskiej — 
156 tys. złotych polskich, kilkadzie­
siąt tysięcy złotych przeliczonych z 
walut zagranicznych innych krajów. 
„Akcja skarbonkowa’* trwa.

Do 6 grudnia bieżącego roku na 
koncie Społecznego Komitetu znalaz­
ło się 110 min złotych. Wszystkim, 
którzy obcięliby ten fundusz wzbo­
gacić, przypominamy adres i numer 
konta: Zarząd Rewaloryzacji Zespo­
łów Zabytkowych, Kraków NBP VII 
Odział Miejski Kraków nr 35073- 
6321-189-85.

Imponująco wypadli uczniowie. 
Dokonali około jednej czwartej wszy­
stkich wpłat: w sumie około 7 tys. 
przelewów. Pieniądze te uzyskali 
między innymi ze zbiórki makulatu­
ry i złomu.

Wygrany los na loterii? Nie, ale 
10 min złotych przekazał Państwo­
wy Monopol Loteryjny.

Z Bagdadu nadeszło 13 476 złotych 
od grupy fachowców warszawskiego 
„Chemadeksu” i krakowskiego ..-Elek- 
tromontażu”. Daleko od Krakowa, 
lecz dla niego przepracowali jedną z 
niedziel.

Nie zawiedli aktorzy. Cały dochód 
z jednego bądź dwu spektakli oddały 
Krakowowi między innymi Teatry: 
Muzyczny, Stary w Krakowie, Dra­
matyczny w Eblągu, Narodowy, Ma­
ły i Wielki w Warszawie.

1.5 tys. marek zachodnioniemiec- 
kich wpłacili pracownicy Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa ..Naftobudo- 
wa” zatrudnieni w RFN. Od nich 
również wpłynęło 5 tys. dolarów wy­
pracowanych w Iraku.

RSW „Prasa", czyli środowisko 
dziennikarskie i kolporterskie, wpła­
ciło 30 min złotych na odnowę ka­
mienicy przy ul. Wiślnej. Będzie 
tam Ośrodek Badań Prasoznawczych.

® Napływają nie tylko pieniądze. 
Ludzie ofiarowali pracę (i nadal to 
czynią). Na froncie robót — młodzi 
i starzy. Przedstawiciele wielu zawo­
dów, studenci, uczniowie, żołnierze, 
wśród nich popu?arne „czerwone be­
rety”.

Trudno wyliczyć wszystkie. insty­
tucje, które pospieszyły z darami. 
Podajemy tylko dla przykładu:

50 tys. sztuk gotyckiej cegły ofia­
rowało Rzeszowskie Przedsiębiorst­
wo Ceramiki Budowlanej;

51 ton miedzi elektrolitycznej w 
postaci arkuszy blachy przesłał Ko­
mitet Górniczo-Hutniczy Miedzi 
Lublinie. Głównie na wieże i dachy 
zabytkowych kamienic, a także do 
ich wnętrz.

Spółdzielnia „Gromada” podaro­
wała miastu kupioną za dolary ma­
szynę do podcinania i izolowania 
fundamentów.

® Wysiłki uczonych i nowatorów 
sprawiły, iż:

w rewelacyjnym czasie (sześć ty­
godni) 30-osobowy zespół naukow­
ców i konstruktorów z Ośrodka Ba­
dawczo-Rozwojowego Przemysłu 
Budowy Urządzeń Chemicznych 
„CEBA” sporządził dokumentację 
techniczną kotła centralnego ogrze­
wania gazem ziemnym. Wartość tej 
pracy — 400 tys. złotych. Dotychczas 
musieliśmy sprowadzać kotły z RFN. 
Teraz kotły są wykonywane przez 
Krakowskie Zakłady Budowy Ma­
szyn i Aparatury im. Szatkowskiego. 
Na każdym produkowanym w kraju 
kotle oszczędzamy około 2 tys. do­
larów. Zysk wielki, bo dla samego 
Krakowa potrzeba ich około 700, w 
związku ze zmianą ogrzewania na 
gazowe.

Grunt, na którym stoi Kraków, 
musi być przebadany, by odnowa by­
ła bezpieczna i trwała. Dzięki zasto­
sowaniu oryginalnej, polskiej meto­

dy — autor, prof. Zbigniew Strze­
lecki z AGH — robi się to bez zamy­
kania ruchu kołowego, ze znaczną o- 
szczędnością czasu. Wykonawcami są 
pracownicy Przedsiębiorstwa Budo­
wy Kopalń Rud z Bytomia.

Politechnika Krakowska rozwią­
zuje problemy dzielnicy Kazimierz;

Akademia Rolnicza porządkuje 
zieleń starego Krakowa, pragnąc 
częściowo przywrócić nie istniejącą 
już roślinność.

Studenckie koła naukowe z całej 
Polski zadeklarowały podjęcie ba­
dań nad szeregiem problemów zwią­
zanych z odnową zabytków. Łącznie 
zostanie opracowanych około 80 te­
matów.

© Województwa, miasta, wsie
Województwo opolskie restauruje 

trzy zabytkowe obiekty uniwersyte­
ckie. Sekretariat Uniwersytetu Ja­
giellońskiego podjął uchwałę o nada­
niu kompleksowi tych kamienic i- 
mienia „Kolegium Opolskiego”.

Nowy Sącz podjął roboty w zabyt­
kowej kamienicy, która będzie bursą 
dla uczącej się i studiującej w Kra­
kowie młodzieży z nowosądeckiego.

Tarnów wybrał pracę w gmachu 
Teatru Starego, deklarując, iż obcho­
dy 200-Iecia tej placówki odbędą się 
już w zrekonstruowanym lokalu.

Fachowcy z Gdańska, wyspecjali­
zowani w odnowie Starówki, przy­
wrócą świetność kamienicy gdań­
skiej przy ułicy Sławkowskiej. W jej 
piwnicy będzie miał siedzibę teatr 
Ewy Demarczyk.

Warszawa odnawia Collegium Ju- 
ridicum, przeznaczone na Instytut 
Historii Sztuki, a także kamienicę 
przy Kanoniczej 1 dla Instytutu Kon­
serwacji Zabytków.

Do akcji patronackiej włączyły się 
jeszcze Wrocław, Lublin, Płock, Tar­
nów, Kalisz i inne miasta.

Z mniejszych miejscowości pierw­
sze było Zalesie Górne. Ze środo­
wisk wiejskich pierwsza odpowie­
działa na apel Społecznego Komitetu 
gmina Zielonki. 1503 rodziny z 16 
wsi tej gminy zgromadziły blisko 80 
tys. złotych dla Krakowa i zaapelo­
wały do innych rolników o udział w 
świadczeniach.

® Przyłącza się także „Polonia”
Prezes Fundacji Kościuszkowskiej 

z Nowego Jorku, prof. dr Eugene F. 
Kusielewicz zadeklarował na II 
Kongresie Uczonych Polskiego Po­
chodzenia gotowość podjęcia przez 
„Polonię” odnowy jednego z zabyt­
kowych kompleksów Krakowa. Na 
kongresie rzucono apel do „Polo­
nii” z całego świata o udział w rato­
waniu zabytków podwawelskiego 
grodu.

Kamerę termowizyjną firmy 
„Aga”, wartości 30 tys. dolarów (po 
przeliczeniu — 1 300 tys. złotych) o- 
fiarował Krakowowi Edward Piszek, 
przemysłowiec amerykański polskie­
go pochodzenia, prezes Towarzystwa 
Kopernikańskiego. Teraz nie trzeba 
rozbijać starych murów, gdyż przy 
pomocy kamery termowizyjnej „za­
gląda się do środka” i bada ich stru­
kturę w celu wybrania metody kon­
serwacji. Prace te wykonuje Krako­
wskie Przedsiębiorstwo Geodezyjne 
wielce już zasłużone dla renowa­
cji krakowskiej Starówki.

® Prowadzona jest księga, do któ­
rej wpisuje się córaz to nowe, zade­
klarowane zobowiązania finansowe 
i rzeczowe. Informacje o darach i 
wpłatach publikowane są w Biulety­
nie Odnowy Krakowa.

Na jednym z posiedzeń Społeczne­
go Komitetu Odnowy Zabytków 
Krakowa uchwalono między innymi, 
iż za zasługi przy odnowie miasta 
przyznawany będzie medal. Zaproje­
ktował go Witold Korski. Na medalu 
— panorama miasta, podtrzymywa­
na przez symboliczne dłonie. (HP)
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Fakt zaliczenia Krakowa w I ecie 
1978 r., decyzją Komitetu UNESCO, do 
grupy 12 pomników dziedzictwa kultu­
ralnego ludzkości, jak też wcześniejsze 
uznanie przez tę międzynarodową orga­
nizację całego śródmieścia w Krakowie 
za zabytek klasy najwyższej, potwier­
dziły znaczenie i wartość Krakowa, ja­
ką w skali ogólnoświatowej ma on dla 
kultury współczesnej.

Zapewne pytanie skierowane do mie­
szkańca Krakowa, czy w ogóle Polaka, 
o powody tak wysokiej oceny rangi 
miasta poczytane byłoby wręcz za nie­
takt i ignorancję. Jakże bowiem można 
o coś takiego pytać, a więc tym samym 
nie wiedzieć, dlaczego? Odpowiedź, w 
zależności od wieku czy wykształcenia 
lub zainteresowań zawodowych pyta­
nego, zawierałaby w formie uzasadnie­
nia nazwy kilku przynajmniej zabyt­
ków; wspomniano by może o najstar­
szym w Polsce uniwersytecie, o zacho­
wanych, średniowiecznych murach ob­
ronnych z Barbakanem na czele, o 
wspaniałych świątyniach, o bezcennych 
zbiorach bibliotecznych i kolekcjach 
dzieł sztuki, przywołano by rolę Kra­
kowa jako ośrodka życia patriotyczno- 
-narodowego, a także wielkie zasługi 
dawnej stolicy Polski dla rozwoju kul­
turalnego w przeszłości i obecnie.

Dla historyka problem ten rysuje się 
w sposób bardziej złożony; dostrzega on 
bowiem kolejne narastanie wielu róż­
nych składników długiego procesu dzie­
jowego, w wyniku którego dopiero sta­
ło się możliwe współczesne, powszech­
ne uznanie wartości Krakowa.

Podobnie ujmuje to zagadnienie so­
cjolog badający problem społecznej 
zbiorowości lokalnej. W poświęconym 
temu zagadnieniu dziele pióra wybitne­
go polskiego socjologa, Pawła Rybickie­
go, Kraków stanowi wymowny przy- 
ład miasta — ośrodka kultu, życia ar­
tystycznego i umysłowego, którym stał 
się dopiero z czasem; pełniąc początko­
wo ważną rolę polityczną i gospodarczą, 
ponieważ samo uprawianie nauki czy 
sztuki nie było na ogół czynnikiem 
miastotwórczym. Miasta tego rodzaju 
powstawały w różnych warunkach i 
przechodziły różne koleje losu, stąd nie 
tworzą jednego typu zbiorowości miejs­
kiej. Niemniej cechują je pewne cha­
rakterystyczne rysy, jak sama archi­
tektura miasta (świątynie, pałace i gma­
chy budowane ze szczególnym przezna­
czeniem dla instytucji kulturalnych i 
naukowych), a także skład ludności 
(grupy artystów, uczonych), który wy­
wiera wpływ na jego profil społeczny o- 
raz tworzy swoisty charakter środowis­
ka społecznego.

Bardzo istotnym zagadnieniem jest 
wyjaśnienie przyczyn, które zadecydo­
wały o tak wysokim uznaniu wartości 
Krakowa przez cudzoziemców. Zdaje się 
nie ulegać najmniejszej wątpliwości, że 
ową wysoką lokatę uzyskał Kraków 
przede wszystkim dzięki wielkim war­
tościom dla kultury polskiej, reprezen­
towanej przezeń swoistej syntezie tego, 
co oryginalne, polskie, a dopiero w 
konsekwencji tego dzięki wartościom — 
uznawanym w wymiarze szerszym, po­
nadnarodowym — dla kultury euro­
pejskiej, a nawet całego dorobku kul­
turalnego ludzkości.

Unikatowe wartości urbanistyczne, 
architektoniczne, historyczne i kultu­
ralne Krakowa, ukształtowane w dłu­
gich, bo tysiącletnich prawie dziejach, 
stawiają go w rzędzie miast o znaczeniu 
wyjątkowym — w skali zarówno euro­
pejskiej, jak i światowej. Rola Krako­
wa jako stolicy państwa, a zarazem w 
ciągu wieków ważnego ośrodka życia 
umysłowego, artystycznego i patrioty­
cznego całego narodu, zachowanego po­
nadto szczęśliwie w swym oryginalnym 
kształcie aż do naszych czasów, wysu­

B

wa go na czoło pamiątek narodowych, 
tworząc zeń najważniejszy pomnik 
kultury narodu polskiego. Obecnie 
Kraków stanowi trzeci pod względem 
liczebności mieszkańców ośrodek w 
skali całego kraju, drugi jako ognisko 
życia umysłowego, pierwszy zaś pod 
względem liczby ważnych zabytków 
przeszłości oraz zgromadzonych w nim 
dzieł sztuka.

Do rangi tej doszedł w ciągu wieków. 
Początki Krakowa znane są nam z wy­
kopalisk archeologów (ślady osadnic­
twa sprzed około stu tysięcy lat) i wąt­
ków legendarno-podaniowych (jak opo­
wieść o wodzu plemiennym, Kraku i 
smoku wawelskim). We wczesnym śred­
niowieczu Kraków, położony na skrzy­
żowaniu ważnych szlaków handlowych 
z zachodu na wschód, stał się już w X 
w. ośrodkiem kultu chrześcijańskiego, 
w 1000 r., stolicą biskupią, a około 
1140 r. — stolicą odrodzonego, pod rzą­
dami Kazimierza Odnowiciela, pańs­
twa polskiego. Uroczysta koronacja kró­
la Władysława Łokietka w katedrze na 
Wawelu (1320) stanowiła widomy znak 

utwierdzając 
polityczną

Innym bardzo ważnym, 
szym faktem, było nadanie 
przez księcia Bolesława Wstydliwego i 
jego małżonkę, królewnę węgierską 
Kingę, nowego ustroju prawno-admini­
stracyjnego, który obowiązywał aż do 
schyłku niepodległego bytu państwa. 
Wydany wówczas dokument lokacyjny, 
przyznający miastu rozległą autonomię 
oraz przywileje gospodarcze, stanowił 
zachętę dla kupców i rzemieślników z 
obcych stron do osiedlenia się w tym 
mieście. Kraków otrzymał wówczas no­
wą i doskonałą formę urbanistyczną, 
zachowaną aż do czasów współczesnych.

W XIV w. za panowania króla-pra- 
wodawcy, Kazimierza Wielkiego, Kra­
ków był już nie tylko centralnym mias­
tem Polski, lecz także jedną z przodu­
jących stolic monarszych Europy. W 
drugiej połowie tego wieku stał Się sie­
dzibą Akademii opartej na wzorach 
włoskich, a rozwiniętej później dzięki 
hojnej fundacji królowej Jadwigi, tak­
że środowiskiem literackim i poetyckim 
oraz (od schyłku XV w.) kolebką dru­
karstwa polskiego.

Czasy renesansu przyniosły miastu la­
ta świetności. Mecenat artystyczny i 
kulturalny nie tylko władców — Zyg­
munta Starego i Zygmunta Augusta, a- 
le też bogatego mieszczaństwa kra­
kowskiego sprawił, że miasto w okresie 
Złotego Wieku przyozdobiły wspaniałe 
budowle w stylu odrodzenia (rozbudo­
wa zamku królewskiego na Wawelu z 
dziedzińcem arkadowym, kaplica Zyg- 
muntowska — ów „najwspanialszy klej­
not włoskiego renesansu po tej stronie 
Alp”, gmachy i kamienice ozdobione 
portalami i attykami, dziedzińce i gale­
rie pałacowe). Napłynęły liczne rzesze 
(także cudzoziemców) kupców, artystów 
i uczonych, głośnych pisarzy, poetów. 
Od tego czasu już dla całego narodu 
Kraków oznaczał metropolię nauki, li­
teratury i sztuki, stanowił widomy 
symbol świetności epoki Jagiellonów.

Ten rozkwit miasta i wysokiego po­
ziomu życia jego mieszkańców został 
zachwiany przez najazd szwedzki w po­
łowie XVII w. Zmieniła się również (na 
początku tegoż wieku) stała rezydencja 
królów polskich. Ekspansja polityczna 
państwa od drugiej połowy XVI wieku 
(sprawy morskie, aneksja Inflant, woj­
ny z Moskwą oraz unia z Litwą) dopro­
wadziła do przesunięcia ośrodka władzy 
(siedzib Sejmu, urzędów naczelnych, re­
zydencji królewskiej) bardziej na pół­
noc, na korzyść mniejszej, lecz dogod­
niej położonej Warszawy. Niemniej 
Kraków pozostał w dalszym ciągu (aż 
do rozbiorów) miastem koronacyjnym 
królów polskich (koronacja króla Sta­
nisława Augusta Poniatowskiego odbyła 
się w Warszawie w 1974 r. na mocy spe-
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ejałnej konstytucji sejmu konwoka- 
cyjnego), miejscem przechowywania 
insygniów koronnych i skarbca.
1661 r. stał się Kraków miejscem 3 
dżin polskiej prasy („Merkuriusz 
ki”).

Klęski nawiedzające miasto w 
w., w czasach saskich i Konfederacji 
Barskiej doprowadziły ów tętniący kie­
dyś bujnym życiem gród królewski do 
upadku i nędzy. Mimo to, już u schył­
ku tego wieku zasłynął z reformy Aka­
demii Krakowskiej dokonanej (1777— 
—87) przez Hugona Kołłątaja, który u- 
czynił z niej nowocześnie pomyślaną u- 
czelnię (jej rozwoju nie zdołał zahamo­
wać nawet upadek państwa), a także z 
ogłoszonego w nim, (1794) przez Tadeu­
sza Kościuszkę, powstania. Wódz naro­
du znalazł w Krakowie, na Wawelu, 
miejsce wiecznego spoczynku, a miasto 
utrwaliło jego pamięć usypaniem Kop­
ca (1820—23) na wzór dawnych mogił 
słowiańskich. Zapewne w tym też czasie 
nastąpiło już powszechne uświadomie­
nie szczególnego dla narodu polskiego 
znaczenia Krakowa, stanowiącego w do­
bie porozbiorowej symbol jego tożsa­
mości kulturalnej.

Rola Krakowa dla kultury polskiej i 
życia narodowego w XIX w. była og­
romna. Sprawiły to krótki okres 
względnej samodzielności — zwłaszcza 
gospodarczej — Wolnego Miasta 
(1815—46), działalność Towarzystwa 
Naukowego Krakowskiego, ustabilizo­
wany byt Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
będącego przez długi czas jedyną uczel­
nią o znaczeniu ogólnopolskim, ożywia­
jący się ruch wydawniczy (zwłaszcza 
bujny rozwmj prasy w Okresie Wiosny 
Ludów).

Ludność miasta zwiększała się stale. 
Częściowo były to rodziny mieszczańs­
kie i kupieckie pochodzenia niemieckie­
go, czeskiego i francuskiego, które 
szybko jednak uległy polonizacji (jak 
Estreicherowie, Friedleinowie, Helclo- 
wie, Matejkowie, Louisowie), rodziny 
magnackie, ziemiańskie i szlacheckie, 
które napłynęły zwłaszcza w dobie pow­
stania listopadowego (Potoccy, Michało­
wscy, Popielowie, Wielopolscy, Miero- 
szewscy i inni). Wytworzyła się w Kra­
kowie inteligencka warstwa pośrednia, 
która stanowiła swoiste pośrednictwo 
pomiędzy domami kupiectwa a salonami 
ziemiańskimi.

Od schyłku XVII w. działał w Krako­
wie teatr, kwitło życie muzyczne, mają­
ce tutaj świetne tradycje od XVI w. 
Rozwijało się też kolekcjonerstwo pa­
miątek przeszłości (księgozbiorów i 
dzieł sztuki), przekształcone z czasem 
w fachowe bibliotekarstwo i muzelni- 
ctwo (zbiory Biblioteki Jagiellońskiej, 
kolekcja Czartoryskich, Czapskich). 
Rozpoczęto nawet konserwację i odbu­
dowę zabytków: katedry na Wawelu i 
zamku królewskiego, Collegium Maius, 
Sukiennic (1830—79).

Poza tymi materialnymi dowodami 
troski o zachowanie świadectw przesz­
łości, rozwinęły się w Krakowie zainte­
resowania badawcze dziejami miasta i 
jego kultury (Ambroży Grabowski, Józef 
Muczkowsiki, Żegota Pauli, Józef Lep- 
kowski, Józef Wawel-Louis) znajdujące 
swój kształt organizacyjny pod koniec 
wieku w Towarzystwie Miłośników 
Historii i Zabytków Krakowa (1896), 
które od tego czasu patronować będzie 
badaniom i szerzeniu wiedzy o Krako­
wie. '

Duże znaczenie dla podtrzymania roz­
woju uczuć patriotycznych miały rów­
nież tradycyjne obchody krakowskie, 
wznowione w I połowie XIX w., z bie­
giem czasu rozwinięte i pomnożone. 
Wymienić tu można wskrzeszone w 
1833 r. tradycje strzeleckie Bractwa 
Kurkowego, obchody Lajkonika i E- 
maus oraz szopkę krakowską. Obchody 
patriotyczne, np. pogrzeb ks. Józefa Po­
niatowskiego (1817 r.), T. Kościuszki 
(1818), ponowny szczątków Kazimierza 

Wielkiego (1873) czy Adama Mickiewicza 
(1890), jubileusz Józefa Ignacego Kra­
szewskiego (1879), uroczystości ku czci 
Jana Długosza (1880), rocznica zwycięst­
wa pod Wiedniem (1883), 500-lecie uni­
wersytetu (1900), wreszcie obchód grun­
waldzki połączony z odsłonięciem pom­
nika (1910)—miały ogromne znaczenie 
dla rozbudzenia uczuć patriotycznych i 
świadomości narodowej także miesz­
kańców innych zaborów oraz Polaków 
spoza granic ziem historycznej Polski. 
Kraków — oddziałujący na podtrzyma­
nie żywiołu polskiego, zwłaszcza na 
Śląsku, Pomorzu, Warmii i Mazurach — 
czeka jeszcze na swego historyka.

Druga połowa XIX w. (czasy autono­
mii galicyjskiej) znakomicie rozwinięta 
i pomnożyła dotychczasowe znaczenie 
Krakowa jako ośrodka nauki i wycho­
wania (Uniwersytet i Akademia Umie­
jętności), środowiska artystycznego (To­
warzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych 
od 1854, Akademia Sztuk Pięknych od 
1873, twórczość Jana Matejki, Stary 
Teatr pod dyrekcją Stanisława Koź- 
miana i Teatr im. J. Słowackiego Tade­
usza Pawlikowskiego), a także literac­
kiego (zwłaszcza w okresie Młodej Pols­
ki). Kraków w drugiej połowie XIX w., 
podobnie jak w czasach Złotego Wieku 
Jagiellonów, zdobył przodującą pozycję 
w życiu narodu i, dostarczającemu obfi­
tej karmy duchowej, urósł do roli sym­
bolu Polski.

Przypomnijmy znak Rodła, odznakę 
Związku Polaków w Niemczech. Rodło 
pomysłu znakomitej graficzki, Janiny 
Kłopockiej (zaprojektowane w 1933 r.), 
przedstawiało stylizowany bieg Wisły z 
jednym akcentem tej regularnie ujętej 
figury, o prostocie niemal geometrycz­
nej — występem u dołu lewego ramie­
nia oznaczającym Kraków. Jego zna­
czenie tak wyjaśniali w przededniu wy­
buchu II wojny światowej wychowaw­
cy młodzieży polskiej, kształcącej się w 
brunatnej III Rzeszy Niemieckiej: 
„Kraków jest kolebką polskiej kultury. 
Dlatego Kraków jest w znaku Rodła 
ważniejszy od Warszawy. Rodło więc, 
czyli Wisła z Krakowem, jest znakiem 
albo symbolem naszej ojczyzny, Polski 
i jej kultury. Jest znakiem Polski”. Ro­
zumiał to doskonale okupant hitlerows­
ki, ustanawiając właśnie w Krakowie 
stolicę tzw. Generalnego Gubernators­
twa i pragnąc bezskutecznie, choć bru­
talnie, z niezwykłym okrucieństwem, 
zniszczyć i zakłamać polskość Krakowa.

Jak więc określić, czym jest dla 
współczesnego Polaka Kraków dzisiaj? 
Odpowiedzieć można, używając słów 
wybitnego znawcy dziejów i wielkiego 
miłośnika Krakowa, Jerzego ~ 
kiego (1900—72): „Dzisiejszy 
spełnia wobec synów polskiej 
roztropnego nauczyciela, 
wśród melodii wawelskich dzwonów i 
ponawianego od XIV wieku co godzinę 
mariackiego hejnału, urzekającą opo­
wieść o ojczystych dziejach. Ukazując 
najcenniejsze klejnoty narodowe, 
groby królów, bohaterów i wieszczów, 
skarby przeszłości uchowane w boga­
tych muzeach i bibliotekach, uczy zro­
zumienia wartości stwarzanych przez 
naród w ciągu stuleci, szacunku dla po­
dejmowanych niegdyś i dzisiaj dzieł 
polskich umysłów i rąk, które ukochały 
pracę”.

Na tym polega więc główna rola i 
nieprzemijające znaczenie tego miasta, o 
którym powiadano przecież już przed 
wiekami, iż jest „totius Poloniae urbs 
celeberrima”. Stąd też powszechne, w 
skali całego narodu, uświadomienie pro­
blemu troski o odnowę i zachowanie 
jego zabytków, określone najsłuszniej 
jako „narodu obowiązek”.

I

I

doc. dr WIESŁAW BIEŃKOWSKI
I

Wieslaw Bieńkowski. Instytut Historii 
PAN i Uniwersytet Jagielloński, prezes To­
warzystwa Miłośników Historii i Zabytków 
Krakowa oraz Krakowskiej Rady Stowa­
rzyszeń Kulturalnych. (AURA 9/79)
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NA CZYM
KRAKÓW ZBUDOWANO

Ledwo uszedł z życiem dyrektor 
Biblioteki Miejskiej, doc. Korpa- 
ła. >.gdy pewnego dnia 1974 roku 
zaczęła mu się pod nogami zapa* 
dać podłoga. Zapadła się w cze­
luść starego, zniszczonego kanału, 
biegnącego pod narożnikiem uli­
cy Brackiej, na którym stoi mie­
szczący bibliotekę pałac Larisza. 
Niedawno zaczął się nagle rozsy­
pywać dom przy ulicy św. Toma­
sza. Mieszkańcy musięli szybko z 
niego uchodzić, z samymi tylko 
walizkami w ręku. Dom z zawalo­
nym stropem podtrzymują teraz 
podpórki. Jest bogaty w elemen­
ty zabytkowe, ale nie wiadomo, 
czy da się go uratować. Wali się 
z powodu „niebezpiecznego podło­
ża”.

Podobnych przykładów można 
by przytoczyć bardzo wiele. Pę­
kanie ścian, zapadanie się klatek 
schodowych, sieni podwórzy i je­
zdni na terenie Starego Miasta 
obserwuję się już od 30 lat. Już w 
1955 roku prof. Mieczysław To­
biasz wystąpił z tezą, że główne 
zagrożenie zabytkowego śródmie­
ścia stanowią stare, walące się, 
niekonserwowane kanały miejs­
kie oraz podmakanie fundamen­
tów spowodowane przeciekami z 
kanałów i podnoszącym się pozio­
mem wód gruntowych. Potwier­
dziły to wykopy, poczynione 
wzdłuż zapadających sie domów. 
Okazało się, że całe fragmenty 
ścian wiszą jakby w próżni nad 
rozsypującymi się kanałami. Są 
też pod fundamentami dziury w 
terasie piaskowej, wypłukane 
przez wody burzowe.

Średniowieczna sieć kanałów 
blokowych nie przekraczała 7 km 
długości. Początkowo były to ot- 
varte rowy, odprowadzające wody 
deszczowe i ścieki z warsztatów 
rzemieślniczych, browarów, łaźni. 
Zasklepienie kanałów — ze 
względów sanitarnych i szerzą­
cych się epidemii — nastąpiło 
dość wcześnie, w XV i XVI wie­
ku. W 1879 roku sieć ich liczyła

52 kilometrów, pod koniec XIX 
wieku — po zbudowaniu nowych 
ciągów — 70 km, przed drugą 
wojną światową — 250 km, a 
dziś — ponad 500 km! Zagrożenie 
dla zabytkowego Krakowa stano­
wią jednak tylko, te stare, łącznie 
z XIX-wiecznymi, które zostały 
bardzo niesolidnie, nieszczelnie 
wykonane. Być może, iż niektóre 
kanały średniowieczne, zwłaszcza 
w pobliżu Bramy Floriańskiej i 
innych czołowych punktów obro­
ny miasta, stanowiły podziemne 
przejścia.

Biegną pod ulicami, podwórza­
mi, ogrodami, placami i domami. 
Nie ma jednak dokładnego roze­
znania w ich położeniu, gdyż da­
wne plany zniszczyli hitlerowcy, 
w obawie przed wykorzystaniem 
kanałów przez polska konspira­
cję. Zbadane są tylko częściowo. 
Rozmiary ich są różne, niektóre 
dochodzą do 2 m szerokości i 2 m 
wysokości, tak, że można nimi 
przechodzić Mają obudowę z kaJ 
mienia bądź cegły.

W latach pięćdziesiątych zaczę­
to zamulać piaskiem niektóre 
stare, nieczynne kanały. Jednak­
że na skutek osiadania piasku, 
mimo zamurowania niektórych 
zamulonych ciągów, wytworzyła 
się pod koconą sklepienia próżnia 
wysokości około 30 centymetrów, 
która nie umacnia podłoża, a więc 
nadal te kanajy narażaja na ruinę 
stojące nad nimi zabytkowe do­
my. Z tego między innymi powo­
du ekipy PKZ musiąły kilka lat 
temu przerwać roboty przy ulicy 
Kanoniczej.

Ale kanały to nie wszystko. W 
1955 roku było jeszcze w Krako­
wie ponad 1000 domów z dołami 
ustępowymi o starej konstrukcji. 
Były one podłączone do sieci ka­
nalizacji z XIX wieku w taki spo­
sób. że górą odchodziła z nich 
ciecz, zaś wszelkie stałe odpady 
nie miały żadnego odpływu i sta­
nowiły źródło zakwaszonych fer­
mentów. Te nieremontowane nig­

dy zbiorniki, dochodzące do 12 
metrów głębokości, były niesz­
czelne, przepuszczały wraz z przy­
pływami burzowymi wody za­
kwaszone substancjami chemicz­
nymi, dodatkowo niszczącymi 
zmurszałą obudowę kanałów oraz 
stare fundamenty.

W 1976 roku na ratunek zagro­
żonemu od podziemia Staremu 
Miastu pospieszył prof. dr Zbig­
niew Strzelecki wraz ze swoją e- 
kipą z Akademii Górniczo-Hutni­
czej. Już wcześniej, w 1960 roku, 
chciał to uczynić, ale wtedy nie 
znalazło to zrozumienia u władz 
miasta. Potem uratował Smoczą 
Jamę, wykonując społecznie wraz 
ze swoim zespołem prace zeska- 
lające wartości 1,5 mld złotych. 
Każdy też zapewne słyszał o mia­
stach, które mogły zginąć, jak 
Kłodzko, Jarosław, Sandomierz, 
Opatów. Podziemia i podłoże za­
bezpieczono w nich na trwałe, 
dzięki pomocy właśnie prof. 
Strzeleckiego. Teraz ratuje on 
Płock i Kraków.

Ale Kraków niezupełnie tak, 
jakby sam tego pragnął. Trzy la­
ta temu prezydent miasta powo­
łał zespół do spraw zabezpiecze­
nia podłoża, powierzając kiero­
wanie jego pracami prof. Strzele­
ckiemu. Przy współdziałaniu z 
naukowcami z Politechniki Kra­
kowskiej, czuwającymi nad za­
bezpieczeniem konstrukcyjnym 
zabytkowych obiektów, a także 
przy udziale projektantów oraz e- 
kip górniczych z Bytomia, zlik­
widowano zagrożenie w kanale 
blokowym pod ulicą Franciszkań­
ską oraz zabezpieczono funda­
menty pod kilkoma domami. Ze­
spół opracował także komplekso­
we założenia techniczno-ekono­
miczne zabezpieczenia podłoża dla 
całego bloku nr 4 (ulice Floriań­
ska, św. Marka, Szpitalna, Pijar- 
ska). To pierwszy przypadek ta­
kiego kompleksowego podejścia, 
uwzględniającego koncepcję prof. 
Strzeleckiego. W rejonie Starego
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Miasta jest jednak 40 takich blo­
ków, a więc skala zadań — ogro­
mna.

Tymczasem prof. Wiktor Zin 
stwierdził ostatnio w wywiadzie 
dla „Polityki’, że prace pod zie­
mią zbliżają się do kresu. Rzeczy­
wistość jest jednak inna. W sa­
mych badaniach daleko jeszcze do 
końca. Do tej pory rozpoznano 
dopiero co najwyżej 30 proc, ka­
nałów. Interwencji w podłożu 
wymaga około 600 budynków, a 
wykonano zabezpieczenia dopiero 
w kilku obiektach. Nie zawsze też 
się robi tak, jak wymaga tego 
metoda prof. Strzeleckiego, tj. 
nie usuwa się całkowicie przy­
czyn zagrożenia od podłoża. Nie­
dawno odnowiona, piękna kamie­
nica nr 11 przy ulicy Floriańskiej 
ma już z tego powodu mokre fun­
damenty (wilgoć). Co prawda o- 
suszy się je metodą Peter-Coxa,

•ale to tylko doraźne usuwani* 
skutków.

Prof. Strzelecki, jako odpowie­
dzialny za te prace, niejednokrot­
nie sygnalizował nieprawidłowości 
w wykonawstwie, zwracał uwagę, 
że nie realizuje się w pełni meto­
dy kompleksowego zabezpieczania 
górotworu (podłoża), choć dawaj 
konkretne zalecenia, jak to robić. 
To jest przyczyną różnych nieo­
czekiwanych awarii, zakłócają­
cych proces odnowy starego Kra­
kowa. Widząc, że nie respektuje 
się jego uwag i zaleceń, powiado­
mił latem tego roku prezydenta 
miasta, że zmuszony jest przer­
wać swoją działalność Do tej po­
ry nie otrzymał odpowiedzi i nie 
zna oficjalnego stanowiska w tej 
sprawie, a jest ona nadal sercu 
jego bliska.

HB.

RATUNEK ZACZYNA SIĘ POD ZIEMIĄ
Do 1976 roku nie podejmowano na ob­

szarze Starego Miasta żadnych prac zmie­
rzających do trwałego, a zarazem komplek­
sowego zabezpieczenia ze strony „podłoża” 
dużej liczby obiektów, których stan tech­
niczny w konsekwencji ulegał coraz więk­
szemu pogorszeniu. Ponieważ nie znano 
i nie doceniano faktycznego stopnia za­
grożenia utarło się mniemanie, że Stare­
mu Miastu wystarczy remont i konserwa­
cja. by jego zabytkowe obiekty odzyska­
ły dawna świetność. Rewaloryzację wyko­
nywano wyrywkowo, bez uwzględnienia 
wszystkich występujących w podłożu czyn­
ników, sprowadzając działalność do usu­
wania skutków, a nie przyczyn zagrożenia. 
Działalność projektowa dla potrzeb kapi­
talnych remontów zagrożonych obiektów, 
nie uwzględniała przeważnie w swoich za­
łożeniach wyjściowych podstawowych pa­
rametrów podłoża oraz tych zagrożeń, któ­
re skumulowały się pod powierzchnią Sta­
rego Miasta na przestrzeni bardzo długie­
go czasu.

Decyzją prezydenta miasta Krakowa, w

Fot. Cz. Górski
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1976 r. przyjęto do realizacji ramowy pro­
gram trwałego zabezpieczenia opracowany 
przy udziale zespołu specjalistów AGH. 
Znalazły się w nim następujące podstawo­
we stwierdzenia:

— Stare Miasto w Krakowie zabezpie­
cza się nie na pewien krótki okres, lecz dla 
przyszłych pokoleń;

— w trakcie prac zabezpieczających na­
leży usuwać nie tylko skutki, lecz przede 
wszystkim — przyczyny zagrożeń;

— rewaloryzację w częściach nadziem­
nych budynków można rozpoczynać dopie­
ro po usunięciu zagrożenia ze strony czyn­
ników występujących w podłożu;

— rewaloryzację trzeba wykonać w spo­
sób kompleksowy poszczególnymi rejona­
mi, a tylko wyjątkowo — w przypadkach 
uzasadnionych — w sposób indywidualny 
dla wybranych budynków.

A oto główne czynniki zagrożenia:

— Nieodpowiednie jako podłoże funda­
mentowe, różnego rodzaju grunty nasypo­
we o zróżnicowanej, dochodzącej do kilku 
metrów, miąższości. W przypadku przeni­
kania wód powierzchniowych w głąb pod­
łoża lub nasycania tych gruntów wodami z 
niekontrolowanej sieci starych kanałów 
blokowych, grunty te tracą swoją poprzed­
nią spójność i powodują nierównomierne 
osiadanie ścian konstrukcyjnych obiektów.

— Nieodpowiedni stan techniczny i nie­
wystarczająca szerokość „wiekowych” 
fundamentów, posadowionych na .niesta­
bilnych” gruntach nasypowych. Wielokrot­
nie stwierdzono, że elementy te, będące 
podstawą każdego obiektu, nie spełniają 
swojego zadania, ponieważ często bywają 
skorodowane, rozluźnione, pozbawione po­
sadowienia lub — niejednokrotnie — poło­
żone na dołach chłonnych.

— Obecność w podłożu i pod ścianami 
konstrukcyjnymi kanałów blokowych, w 
dużej części nieudostępninnych i nieroze- 
znanych, o złym stanie technicznym, nie­
jednokrotnie w sposób niekontrolowany 
nadal działających w systemie kanalizacji 
miejskiej. Długość tych kanałów ocenia się 
na kilkanaście kilometrów, do tej pory ro­
zeznano około 3,5 km.

— Obecność w podłożu, pod fundamen­
tami budynków, w ich obrysie i poza ni­
mi, dużej — do tej pory nieokreślonej — 
liczby dołów chłonnych, które z uwagi na 
swoją zawartość są specjalnie niebezpiecz­
ne dla stateczności ■ nadległych lub przy­
ległych obiektów.

— Obecność, pod niektórymi obiektami 
lub pod placami porozbiórkowymi, nadal 
nieudostępnionych piwnic i komór pierw­
szej lub drugiej kondygnacji.

— Przestarzała i nieszczelna sieć kanali­
zacyjna (częściowo również i wodociągo­
wa), w budynkach i poza nimi w układzie 
lokalnych połączeń.

— Nieodpowiedni stan systemu odwod­
nienia powierzchniowego, pogarszający 
w sposób istotny i zasadniczy istniejące 
zagrożenie.

— Wstrząsy dynamiczne w pewnych re­
jonach Starego Miasta, powodowane du­
żym natężeniem ruchu kołowego i szyno­
wego.

Jak potwierdziły to prowadzone od 1976 
.-oku prace badawczo-poszukiwawcze 
i udostępniające, wymienione czynniki nie 

działają indywidualnie, lecz korelując 
wzajemnie ze sobą w 17 przypadkach, 
zwiększają stopień i zakres zagrożenia

Dokładniejsze rozeznanie problemu pod­
łoża w latach 1976—1979 pod obszarem Sta­
rego Miasta w obrębie Plant wyelimino­
wało z dalszego postępowania zagrożenie 
wywołane, naturalnym' warunkami wodny­
mi. Istnieje ono nadal tylko w niektórych 
rejonach Starego Miasta poza obrębem Wi­
sły i że w całej rozciągłości spełnia swoją 
funkcję zbudowana bariera depresyjna. Za­
gadnienie to pozostaje nadal przedmiotem 
prac badawczych.

Tak oto, w dużym skrócie, można przed­
stawić problem zagrożenia obszaru Sta-e- 
go Miasta w obrębie Plant — zagroże­
nia wywołanego czynnikami umiejscowio­
nymi w podłożu. Realizacja tego progra­
mu, który powinien wyprzedzać kapitalne 
remonty obiektów w ich częściach nad­
ziemnych, a także wszelkie zabiegi kon­
serwatorskie, wymagać będzie dość dłu- 
giego czasu, odpowiednich nakładów, a 
przede wszystkim — nowoczesnej organi­
zacji pracy.

W postępowaniu związanym z zabezpie­
czeniem podłoża, a tym samym i obiektów, 
nie można pominąć żadnego ze wskazanych 
czynników zagrożenia, gdyż mogłoby 9 
wywołać nowe uszkodzenia w odrestauro­
wanych obiektach

Szczególną uwagę trzeba zwrócić na do­
skonałe zabezpieczenie ze strony wód x>- 
wierzcnniowych przez zastosowanie kom­
pleksowych i skutecznych rozwiązań w 
skali poszczególnych bloków (rejonów), łą­
cznie z wykonywaniem wodoszczelnych 
opasek W całym postępowaniu nie można 
również przeoczyć sprawy likwidacy zbęd­
nych odcinków starej kanalizacji kana­
łów blokowych które — w razie pozo­
stawienia ich w podłożu — mogą soełmać 
rolę sączków prowadzić okresowo, w spo­
sób zupełnie niekontrolowany, wody róż­
nego pochodzenia, które doprowadzą do 'a- 
wilgocenia, a nawet zatapiania odremon­
towanych obiektów w ich częściach pod­
ziemnych.

Prof. dr hab. ZBIGNIEW STRZELECKI

AM. 
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CICERONE
Gdy był jeszcze gimnazjalistą i mieszkał pod Lwowem, wymarzył so­

bie Kraków jako miejsce swego życia. A wiedział o nim tyle, co każdy 
przeciętny Polak. Ze dawna stolica Polski, miasto zabytków, ośrodek 
nauki, kultury i sztuki... I w maju 1945 roku znalazł się w swym wyma­
rzonym mieście, by już zostać w nim na zawsze. Podbiło go i zafascyno­
wało, zakochany jest w nim do dziś, mimo tych trzydziestu paru lat 
wspólnego życia.
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Pytam swojego cicerone — dr. Juliana 
Fąfarę: czy myślał kiedyś o swoim związku 
z miastem, o swojej fascynacji? Jak to by­
ło na początku?

— Nie zastanawiałem się chyba nad tym 
nigdy — odpowiada — ale pa­
miętam, że tę szczególną atmosfe­
rę, nastrój miasta, w którym czas 
jakby się zatrzymał, miasta o wspaniałych 
tradycjach i zarazem żywego, pełnego ludzi 
nauM i sztuki, którzy się tu po wojnie 
zgromadzili — czuło się od razu. Pierw­
sze kroki skierowałem wprost na Wawel, 
gdzie w 1946 roku zaczął się tworzyć Wy­
dział Architektury Akademii Gómiczo- 
-Hutniczej. Politechniki Krakowskiej bo­
wiem jeszcze wtedy nie było. Miałem in­
deks nr 23. Coś jest może w tym, że w 1950 
roku zrobiłem dyplom właśnie na temat 
konserwacji zabytków — jako pierwszy i 
jedyny wśród ówczesnych adeptów zawo­
du architekta.

— Czy jakiś konkretny obiekt miał Pan 
na warsztacie?

— Tak, to był projekt konserwatorski 
kościoła i klasztoru Św Katarzyny na Ka­
zimierzu. Rok pracowałem nad tym bardzo 
ciekawym zabytkiem, później zaliczonym 
do grupy zerowej, czyli najwyższej świa­
towej klasy. Wtedy nikomu nawet się nie 
śniły podziały na klasy, ale ja jakoś wy­
czuwałem Wyjątkową wartość tego kościo­
ła. Przede wszystkim jest on wspaniałym 
świadectwem naszej epoki gotyku, jeśli 
chodzi o architekturę zewnętrzną bryły, ma 
najbardziej rozbudowane przestrzennie 
prezbiterium. Wzruszające są też jego tra­
giczne dzieje. Kościół — wzniesiony przez 
Kazimierza Wielkiego, przypuszczalnie ja­
ko votum za zgładzenie biskupa Baryczki 
(znaleziono w budynku jego zwłoki), który 
potępiał dość frywolny styl życia króla 
— padał ofiarą licznych powodzi (na przy­
kład w okresie renesansu woda stała do 
1/3 wysokości filarów), nie mówiąc już o 
pożarach, których było wiele. Chcieli go 
rozebrać Austriacy, ale uratowało go to, 
że został zamieniony na magazyn siana. 
W końcu znalazł się w stanie większego za­
niedbania niż inne zabytki.

Słucham tego jak opowieści o człowie­
czym losie. A czy mówiło się już wtedy 
w Krakowie o zagrożeniu zabytków?

— W 1952 roku, gdy powołano urząd 
miejskiego konserwatora — snuje wspom­
nienia mój cicerone — grupa osób wy­
stosowała do władz memoriał pod hasłem 
„Ruina pod dachem”. Efektem były drob­
nie dotacje na wyrywkowe remonty. Do­
piero w latach sześćdziesiątych, dokładnie 
w 1959 roku, ruszyła akcja. Tak się złoży­
ło. że byłem akurat wtedy architektem 
dzielnicy Stare Miasto i zostałem upoważ­
niony przez władze do powołania komisji 
ekspertów, która miała przeprowadzić wi­
zję na terenie całego zespołu zabytkowe­
go i określić stan zagrożenia. W przekaza­
nym wówczas władzom raporcie ujawni­
liśmy katastrofalny obraz całości, co mia­
ło wpływ na wydanie przez Radę Mini- 
stów w 1961 roku uchwały nr 402 w spra­
wie zabezpieczenia zasobów zabytkowych. 
Zwiększyły się dotacje, ruszyła wreszcie 
odnowa Collegium Maius, Bramy Floriań­
skiej, Barbakanu, Wieży Ratuszowej. To 
cieszyło.

— Cieszyło, ale czy jednocześnie nie bola­
ło — powątpiewam — bo nadal było chyba 
to działanie wyrywkowe, podczas gdy wo­
kół masa domów znajdowała się na skra­
ju technicznego zużycia? — To prawda, 
ściskało się serce na widok ruin, zniszczeń 
ukrytych za każdą niemal fasadą. Radoś­
niejszy moment przeżyłem dopiero w 1974 
roku, gdy wyszła uchwała nr 186 Rady 
Ministrów, która do dziś jest podstawą 
wszystkich naszych działań. Powiedziano 
w niej wreszcie o ratowaniu całych zabyt­
ków, w czym jej ogromne znaczenie.

*
Człowiek i miasto. Temat ogromny. Są 

w Warszawie ludzie, którzy kochają swe 
miasto, są tacy w Elblągu, Poznaniu, w 
Górze Kalwarii. W każdym przypadku coś 
szczególnego, a jednocześnie coś podobne­

go w samym charakterze związku. Żadne 
jednak z naszych miast nie jest w stanie 
tak się odwzajemniać swym wielbicielom, 
jak Kraków. Dostarczać tylu wrażeń, nie­
spodzianek, wzruszeń. Wciąż uwodzić, u- 
trzymywać w nieustannej fascynacji!

— Ten wspaniały zespół obiektów, któ­
ry wciąż oglądam — wyznaje krakowianin 
— zawsze robi na mnie wrażenie. Po pier­
wsze — wspaniały Wawel, centrum naszej 
historii i kultury, przepiękny zbiór dzieł 
architektury i sztuki...

— Idzie Pan tam po raz dziesiąty tego 
samego dnia i co — nie znudzi Pana?

— Nigdy! Nie mówiąc już o walorach 
samej katedry wawelskiej czy renesan­
sowego zamku, mam jeszcze osobiste 
wspomnienia z młodości, z trzech lat stu­
diowania w królewskiej siedzibie. Prze­
żywam piękne chwile, gdy przechodząc te­
raz mogę powiedzieć: tu był dziekanat, 
tam uczyłem się rysunku odręcznego, przez 
to okienko wymykaliśmy się niepostrzeże­
nie z wykładów, a profesorowie dziwili się, 
jakim cudem ubyło nagle tylu studentów. 
Wciąż tylko irytuje mnie poaustriacki bu­
dynek szpitalny, zasłaniający swą ogromną 
sylwetą widok Wawelu od strony Dębnik. 
Były dwa, jeden rozebrano po wojnie. Po­
winien całkowicie zniknąć również i ten 
drugi — pozbawiony jakichkolwiek walo­
rów, w dodatku przygniatający swymi 
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Zdjęcia: Cz. Górski

proporcjami sąsiadujące z nim arcydzieła 
architektoniczne. Jedynie latem, gdy opla­
ta go winna latorośl, uchodzi jako ścia­
na zieleni.

Zawsze też robi na mnie wrażenie 
Główny Rynek z kościołem Mariackim, z 
jego wspaniałym ołtarzem Wita Stwosza. 
Widziałem tryptyk setki razy, a zawsze 
odkrywam w nim coś nowego! Podczas 
prac konserwatorskich, prowadzonych po 
powrocie ołtarza z Norymbergii, szereg na­
ukowców odkrywało w nim nowe, zaska­
kujące szczegóły. Prof. Szafer dostrzegł 
na skrzydłach tryptyku zespoły roślin, do­
skonale odzwierciedlające stan ówczesny 
flory. Znany dermatolog, prof. Walter, za­
jął się chorobami skóry,' które Stwosz 
przedstawił u szeregu osób, zwłaszcza pe­
joratywnie ujętych. Da’ło się dokładnie o- 
kreślić rodzaje chorób. A poza tym typy 
ludzkie, stroje, sukna, meble itd. itd...

*

Bez końca mógłby opowiadać mój ci­
cerone o swoim Krakowie. Poprowadził­
by każdego przybysza do wielu uroczych, 
a mało znanych zakątków. Żal mu, że tu­
rystom starcza czasu tylko na Wawel, 
Główny Rynek, Kościół Mariacki, Sukien­
nice. A tu jeszcze jego ulubiony Kazimierz 
z kościołami Sw. Katarzyny, Bożego Ciała 
i Skałką — teraz jakby trochę na uboczu, 
poza centrum zainteresowań, a przecież

nie mniej ciekawy, w wielu przypadkach 
bardziej autentyczny niż centrum, gdyż 
nie uległ tylu przebudowom.

Zaprowadziłby na Kanoniczą, dalej — 
do kościoła i klasztoru Norbertanek na Sal­
watorze, gdzie odkryto założenia jeszcze 
romańskie i gdzie z dala od zgiełku, w 
ciszy przeżyć . można niezwykle nastrojo­
we chwile, zadumać się nad czasem, któ­
ry tu jakby się zatrzymał; pociągnąłby ko­
niecznie do Kamedułów na Bielany — do 
unikalnego, w pełni zachowanego zespołu 
z początku XVII w., zaliczanego do naj­
wyższej zerowej klasy. Stanąwszy na 
tym wzgórzu, odczujesz wielkość, spokój 
ponadczasowej architektury, cofniesz się 
nagle o stulecia, patrząc stąd jednocześnie 
na panoramę współczesnego miasta, z jego 
dzisiejszą pudełkową zabudową, z jego 
piętrzącymi się, dymiącymi kominami. Bo­
lą te kominy...

— Oczyszczenie atmosfery, środowiska 
jest sprawą nader pilną — dowodzi dr Fą- 
fara. — Dam konkretny przykład, jak ni­
szczeje kamień, bo pomijam już człowie­
ka, oddychającego takim powietrzem. At- 
tyka kamienna Sukiennic, wykonana w 
okresie 1555—1558 uległa w ciągu 400 lat 
takiemu samemu zniszczeniu, jak współ-
cześnie w ciągu 20 lat. Konserwowano ją 
w latach 1955—1958, teraz ponownie trzeba 
ją odnowić. Inny przykład: na Rynku, pod 
numerem 9 mamy wspaniałą attykę bone- 
rowską ze złoceniami, a kilka metrów za 
nią wydobywa się wciąż dym z komina, 
który ją osmala. Codziennie na to patrzę, 
idąc do pracy... Zbyt wolno postępuje wy­
miana systemu ogrzewczego.

Aby zaś trwało jak najdłużej to, co ura­
tujemy, pragnąłbym każdy dużej wartości 
obiekt widzieć pod opieką użytkownika, 
potrafiącego docenić jego walory i udo­
stępnić go jak najszerzej społeczeństwu. 
Poza tym nie wyobrażam sobie Starego 
Miasta bez jego dotychczasowych miesz­
kańców; stałoby się martwe.

*
*Dr Jerzy Fąfara, specjalista ds. progra­

mowania i informacji w Zarządzie Rewa­
loryzacji Zabytków, codziennie przyjmuje 
gości z różnych stron świata, zaintereso­
wanych odnową Krakowa. Wszystkich za­
dziwia skala przedsięwzięcia, doskonałość 
ekspertyz i projektów urbanistyczno-kon- 
serwatorskich, mecenat państwowy.

I jeszcze jedno ich zadziwia (czemu dają 
wyraz w księdze pamiątkowej): ogromne 
zainteresowanie naszego społeczeństwa —- 
od dzieci po najstarsze pokolenia — histo­
rią, zadziwia nasza miłość do pomników 
przeszłości.

HUGO BELA
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FRASZKI

sekreta kariery

Pierwszę skrzypce gra (bez mała), 
a!e — w dudkę pryncypala.

ocena przemówienia

Treści niewiele, za to do woli 
attyckiej soli...

WAHANIE

Decyzji jeszcze nie powziąłem, 
czy padać na nos, czy bic czołem.

ROZTARGNIONY

Zamiast ukłon złożyć grzecznie, 
wychylił się niebezpiecznie.

Bogusław Wieczorek

O PEWNEJ GRUBEJ RYBIE

Kiedyś grała 
pierwsze skrzypce 
Dziś już po rybce

Józef Witkowski

DYSKUSJA PEŁNA PASJI

Szkoła środowiskowa, 
Czy szkoła otwarta? 
Co jest dyskusja 
B2z działania warta?

TYP MALKONTENTA

Na wszystkich 
i na wszystko psioczy, 
ale broń Boże, 
nigdy w oczy.

.ZŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ,

9 W dniach 5—14 grudnia od­
były się w filiach Ośrodka Us­
ług Pedagogicznych i Socjalnych 
narady etatowego aktywu ZNP 
poświęcone przygotowaniu i prze­
prowadzeniu kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej w ogniwach 
terenowych Związku. Naradom 
przewodniczyli członkowie kiero­
wnictwa ZG ZNP, a omawiano na 
nich cele polityczne i związkowe 
kampanii oraz sprawy organiza- 
cyjno-porządkowe, wynikające z 
rozesłanej do wszystkich ogniw, 
instrukcji. W naradach uczestni­
czyli również merytoryczni pra­
cownicy ZG ZNP współpracujący 
z poszczególnymi województwa­
mi.

Koniec roku stanowi okazję 
do podsumowania pracy wielu 
ciał społecznych powołanych 
przez Zarząd Główny ZNP do 
wspierania i rozwijania wszech­
stronnej działalności związkowej. 
4 grudnia odbyło się posiedzenie 
plenarne Rady Kultury Fizycznej 
i Turystyki ZNP, na którym prze­
dłożono sprawozdanie z działal­
ności w roku 1979 oraz omówiono 
zadania na rok przyszły.

W mijającym roku rada podej­
mowała wielostronne działania 
mające na celu:

— podnoszenie rangi turysty­
ki, sportu i rekreacji oraz większe 
zainteresowanie ogniw i agend 
związkowych, jak również admi­
nistracji szkolnej, rozwojem tych 
niezwykle ważnych dziedzin 
działalności związkowej;

— umacnianie działalności or- 
ganizacyjno-programowej zakła­
dowych i międzyzakładowych rad 
KFiT, kół PTTK i ognisk TKKF 
oraz dalszy ich rozwój ilościowy;

— zapewnianie środków mate­
rialnych na popieranie szczegól­
nie pożytecznych inicjatyw podej­
mowanych przez terenowe ogni­
wa i agendy ZNP;

— poszerzanie i pogłębianie 
współpracy z instytucjami i orga­
nizacjami, a szczególnie z ludo­
wym Wojskiem Polskim, Towa­
rzystwem Turystyczno-Krajozna­
wczym, Szkolnym Związkiem 
Sportowym i innymi.

Wielu działaczy Rady Kultury 
Fizycznej i Turystyki ZNP otrzy­
mało odznaczenia, a m.in. odzna­
czenie GKT „Zasłużony Działacz 
Turystyki” — Jan Michalik; od­

Józef Mart

ZALICZANIE

W podejściu do pracy 
jest pewna różnica; 
jeden ją wykonuje, 
a inny zalicza.

MIĘDZY BAJKAMI

Nieraz się natrafi 
na bajki 
wśród biografii

SZUKANIE

Dla niejednego z nas 
płynie taka nauka;
— Nieważne, czy się błądzi, 
ważne, że się... szuka.

ZEGAR ŚCIENNY

Stale się wychylał?
I nikt go nie wylał?

Wiesław

SZKOLNY TANCĘRZ

Giętki w krzyżu i słuch ma, 
tańczy zawsze, jak śzef gra. *

»of!a Kulik

KWIATY

Cała jego mowa w kwiatach 
(A te kwiaty — to cytaty!)

WIĘCEJ NIŻ RACJA

Więcej niż racja, 
bardziej niż argument — 
Przemawia do mnie 
sam postument!

Sasi SCHmek

MYŚLI TAKIE SOBIE
I na drodze życia trzeba z wyczuciem brać zakręty.
Nie zawsze niskie ukłony prowadzą ata wyżyny.
Giętki kręgosłup też z czasem ulega skrzywienią.

Mieczysław Bugaj

Okazjonalne kwiaty slqw ! girlandy pochwał nic 
zastąpią codziennej życzliwości i dobroci.

Zdzisław Kubła'Józef Bulatowicz

Czarne mają straszną groźbę 
l ..Wg3:, ale białe są na posu­
nięciu. Czy białe mogą prze­
chylić szalę na swoją korzyść?

znaczenie GKKFiS „Zasłużony 
Działacz Kultury Fizycznej” — 
Zofia Dąbrowska, Zofia Muzioł, 
Adam Wojciechowski, Chrystian 
Filip, Stanisław Czerwiński; od­
znaczenie ZG PTTK „Zasłużony 
w Pracy PTTK wśród Młodzie­
ży” —— Józef Sawionek; medale 
Związkowej RKFiT — Jan Jaku­
bowski, Bogdan Formaniewicz, 
Helena Kłosowska, Jan Woźniak, 
Adam Wojakowski. Wyróżniono 
również dyplomami za wyniki w 
rozwoju kultury fizycznej i tury­
styki: rady zakładowe ZNP w Lu­
blinie, w Zgorzelcu, Łódź-Górna, 
w Zduńskiej Woli, Oddział Nau­
czycielski PTTK w Toruniu, Radę 
Zakładową ZNP Politechniki Łó­
dzkiej oraz Klub Turystyczny 
ZNF PTTK „Belfer” w Bydgo­
szczy. Obradom przewodniczył 
wiceprezes ZG ZNP —- Włady­
sław Wawrzynowski.
• Przed 25 laty z inicjatywy 

działaczy związkowych okręgu 
kieleckiego pojawi! się na rynku 
czytelniczym biuletyn „Język Pol­
ski”. W niedługim czasie stał się 
on poszukiwaną przez nauczycieli 
polonistów szkół podstawowych 
pomocą dydaktyczną wspomaga­
jącą niezwykle efektywnie ich co­
dzienny trud. Zainteresowanie i w 
ślad za nim nakłady biuletynu 
rosły z roku na rok. Stopniowo 
biuletyn przekształcił się w bar­
dzo wartościowe czasopismo o 
konkretnym profilu. Wychodziło 
ono w kilku mutacjach, rozsze­
rzając swe zainteresowania rów­
nież na matematykę, a ostatnio 
obejmując swą tematyką kom­
pleks nauczania początkowego. 
Jest to czasopismo wyrastające z 
autentycznych potrzeb nauczycie­
li. Odgrywa ono w chwili obecnej 
bardzo ważną rolę we wdrażaniu 
cyklu nauczania początkowego 
zreformowanej szkoły 10-letniej.

Z okazji 25-lecia swego istnie­
nia wydawnictwo „Język Polski” 
zorganizowało, w Kielcach w 
dniach 8-9 grudnia, seminarium 
na temat miejsca i roli czasopism 
metodycznych w doskonaleniu 
pracy nauczyciela. Wygłoszono na 
nim referaty m.in. na temat funk­
cji czasopism pedagogicznych w 
doskonaleniu systemu oświaty i 
wychowania (dr F. Filipowicz), 
roli czasopism pedagogicznych 
ZNP w doskonaleniu pracy nau­
czycieli (mgr T. Suberlak) oraz 
dokonań i perspektyw czasopisma 
jubilata (doc. dr hab. Ryszard 
Więckowski —■ redaktor naczelny, 
mgr Karolina Pojawska, Janina 
Skupina). Przeprowadzono rów­
nież dyskusję w dwóch zespołach 
pod kierunkiem prof. dra Jana 
Kulpy ? dra Stanisława Żaka.

Historia Wydawnictwa „Język 
Polski” w Kielcach jest bardzo 
wymownym przykładem, jak ZNP 
wspiera wysiłki szkoły i nauczy­
ciela W rozwoju polskiej oświąty.
$ Zadania nauki W świetle 

wytycznych na VIII Zjazd PZPR, 
informacja o realizacji planu pra­
cy w roku bieżącym, przedstawie­
nie projektu planu pracy na 198Ó 
rok oraz sprawy organizacyjne— 
stanowiły tematykę posiedzenia 
plenarnego Sekcji i Nauk: ZG 
ZNP, które odbyło się 1 i 2 gru­
dnia w ośrodku WRZZ — Mausz 
pod Gdańskiem. Obradom, w któ­
rych udział wzięli m.in. przedsta­
wiciele Wydziału Nauki i Oświa­
ty KC PZPR, MNSzWiT Oraz 
władz wojewódzkich — przewod­
niczył doc. dr Wiesław Jasiobędż- 
ki.

10 grudnia odbyło się — zor­
ganizowane przez Zespół Polityki 
i Kadry Naukowej Sekcji Nauki i 
Wydział Nauki ZG ZNP — sym­
pozjum rit. „Krytyka naukowa 
czynnikiem poprawy poziomu 
prac naukowych”. Celem sympo­
zjum było przedyskutowanie, w 
oparciu o wyniki badań sondażo­
wych, obecnego stanu i poziomu 
krytyki w krajowym czasopiś­
miennictwie naukowym oraz 
sformułowanie na tej podstawie 
szczegółowych wniosków dla or­
ganizacji związkowych pionu na­
uki. Wnioski te zmierzają W kie­
runku ożywienia I podniesienia 
poziomu krytyki naukowej oraz 
stworzenia atmosfery twórczego i 
konstruktywnego krytycyzmu Wo­
bec prac naukowych. Wygłoszono 
referaty na temat problemów 
społecznych krytyki naukowej w 
Polsce (prof. dr Jan Baszkiewicz 
— UW) oraz na temat krytyki 
naukowej w czasopismach nauko­
wych (dr Izabela Dobosz UJ).

W sympozjum —- któremu prze­
wodniczył prof. dr Stanisław Wal- 
toś — udział wzięli m.in. przed­
stawiciele Wydziału Nauki i Oś­
wiaty KC PZPR, PAN, 
MNSzWiT, ZG ZŃP, Instytutu 
Polityki Naukowej, Postępu Te­
chnicznego i Szkolnictwa Wyższe­
go, Ośrodka Badań Prasoznaw­
czych, redakcji czasopism nauko­
wych i inni.

© Omówienie założeń progra­
mowo-organizacyjnych mającej 
się odbyć w lutym przyszłego ro­
ku w Kołobrzegu — ogólnopol­
skiej narady na temat kształcenia 
kadry naukowej i wykorzystania 
jej kwalifikacji oraz przedstawie­
nie i przyjęcie planu pracy na 
1980 rok — były treścią posiedze­
nia Komisji Młodej Kadry Nau­
kowej SN ZNP, które odbyło się 
11 grudnia br.

OGŁOSZENIA DROBNE

■
ŚWIĄTECZNY KflNKnBSZflDflNIOWY 
„Czy potrafisz zagra® 

po mistrzowsku?”

W konkursie przedstawiamy cztery pozycje z partii granych 
przez mistrzów zagranicznych w latach: 1934, 1958, 1963 i 1965.

Zadanie dla rozwiązujących polega na znalezieniu najlep­
szych i efektownych kontynuacji prowadzących do szybkiego 
zakończenia partii.

Zadanie nr 1 (2pkt.) Zadanie nr 2 (3 pkt.)

Czarne zaczynają i dają mata 
w czterech posunięciach.

Zadanie nr 4 (6 pkt.)Zadanie nr 3 (4 pkt.)

Czarne na podsunięciu. Czy 
mają one lepszą grę cd 1... 
hg4:?

Znajdźcie dla białych kombi­
nacyjny atąk prowadzący 
szybko do wygranej.

Rozwiązanie zadań należy nadsyłać w terminie do 15 stycz­
nia 1980 roku pod adresem redakcji „Głosu Nauczycielskiego”.

Redakcja przeznacza nagrodę w postaci dwóch bonów PKO 
po 500 złotych dla uczestników, którzy uzyskają największą 
ilość punktów.

W przypadku równej ilości punktów uzyskanych przez kilku 
uczestników, nagrody zostaną przyznane drogą losowania.

61-892 Poznań, ul. Kościuszki K 
(narożnik ul Armii Czerwonej 77) 
telefon 502 11 Nagrodzona medala­
mi gwarantuje najwyższa fakość 
wykonania oraz dotrzymanie ter­
minów Szeroka rozpiętość cen.

. t6
....................................i ■ uiiBWajmadsa

Sztandary szkolne i harcerskie 
wykonuje wyspecjalizowana Pra­
cownia .Haft Artystyczny” mi­
strzowie Zofia i Henryk Kledzik.

REDAGUJE ZESPÓL: Marzena Bauman (kierownik działu kultury i 
wychowania), Danuta Bukatowa (kierownik działu listów i interwen­
cji), Hugon. Bukowski. Danuta Chrzczunowiez (sekretarz re­
dakcji), Czesław Górski (redaktor techniczny), Zbigniew Pawłowski (re­
daktor naczelny), Hanna Polsakicwicz, Alicja Bacewicz (kierownik 
działu związkowego), Krystyna Rogalska (kierownik dziaiu szkolnego), : 
Maria Rybarczyk (zastępca redaktora naczelnego), Halina Szymczak, 
redaktorzy graficzni: Józef Olejarka, Jan Rocki. Kierownik admini­
stracyjny Aniela Pawlak, korekta: Irena Kościelniak, Zdzisława Jedliń­
ska. Adres redakcji: ul. Spasowskiego 6/. 00-385 Warszawa. Telefony: 
26-10-11, 26-31-20, 27-66-30.

Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesnego, 
ul. Wiejska 12, 00-490 Warszawa, Tel. 28-24-11 wewn. 32 lub 89 oraz 
wszystkie biura ogłoszeń RSW ..Prasa-Książka-Ruch” w miastach wo­
jewódzkich. Ceny ogłoszeń: reklama i ogłoszenia handlowe — 41 zł za 
1 cm kw., ogłoszenia urzędowe, komunikaty — 45 z! za 1 cm kw„ ogło­
szenia drobne — 12 zł za wyraz. Prenumeratę na kraj przyjmują Od- i
działy RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe i rtorąezycleje j 
w terminach: do dnia 23 listopada na I kwartał I I półrocze roku nastę- ■ 
pnego i cały rok następny; do 18 marca, na II kwartał roku bieżącego; do 

10 czerwca na III kwartał i II półrocze roku bieżącego; do 19 września 
zk IV kwartał roku bieżącego. Cena . prenumeraty kwartalnie. 26 zł; ! 
półrocznie 52 zł; rocznie 104 zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, j 
instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady pracy zamawiają ś 
prenumeratę w miejscowych Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch”, w j 
miejscowościach zaś, w których ńie ma Oddziałów RSW - w urzędach i 
pocztowych Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę wyłącznie 
w urzędach pocztowych i u doręczycieli, prenumeratę ze zleceniem S
wysyłki za granicę przyjmuje RSW ..Prasa-Książka-Ruch”, Centrala S
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, a
konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045-139-11. Prenumerata J
ze zleceniem wysyłki za granice jest droższa od prenumeraty krajowej 3
o 50 proc, dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc, dla zlecenio- .1
dawców instytucji i zakładów pracy. Sprzedaż egzemplarzy zdezaktuali- j
ZOWanych na uprzednie nisemn^ zamówienie, prowadzi Certr-’a Kol- 3
portażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch", ul. TÓWaro- H
wa 23, 00-958 Warszawa. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówio- fl
nych, a w razie publikacji zastrzega sobie prawo ich skracania.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” ul. g
Nowogrodzka 84/86, 02-017 Warszawa. Nr indeksu 35923 Zam. 3702. C-130. B



GWIAZDKA
DLA SAMOTNYCH

Świąteczny nastrój. Urok zielonej, 
choinki błyszczącej kolorowymi świat­
łami, radosny niepokój oczekiwania na 
prezenty, zapach domowego ciasta. Sta­
jenny się łagodniejsi, bardziej wyrozu­
miali dla innych, częściej się uśmie­
chamy. I jakoś inny staje się wymiar 
naszych codziennych kłopotów i trosk, 
inaczej widzimy tych, z którymi prze­
bywamy na co dzień. Więc dobrze, że 
są święta, że stwarzają okazję do do­
strzegania tego, czego na co dzień nie 
zauważamy, że tak nas zbliżają do na­
szych najbliższych. Ale są wśród nas i 
tacy, którzy o świętach myślą z niepo­
kojem, czasem wręcz z niechęcią, dla 
których nie są to święta rodzinne, po­
nieważ rodziny nie mają...

W naszym zawodzie ludzi samotnych 
jest niemało. Różne są rodzaje i odcie­
nie nauczycielskiej samotności. Czasem 
po prostu zabrakło szczęścia w tych 
najbardziej intymnych sprawach, wte­
dy, gdy planowało się spleść swój los z 

życiem innego człowieka. Komuś inne­
mu życie poplątało nieszczęście, choro­
ba, czasem tragiczny wypadek. A by­
wa i tak, że wspólna droga dwojga 
ludzi nagle kończy się i każde odchodzi 
w swoją stronę.

I tak oto człowiek pozostaje sam. Cza­
sem w małej wiosce, do której autobus 
przyjeżdża raz dziennie, a w niedzielę 
wcale. A czasem odwrotnie — w wielo­
piętrowym bioku, w środku wielkiego 
miasta.

Nie jest łatwo żyć w samotności. 
Szczególnie trudno samotnym kobietom, 
a tych w naszym sfeminizowanym za­
wodzie jest zdecydowanie więcej niż sa­
motnych mężczyzn. Na co dzień nie od­
czuwają tak bardzo swej samotności. 
Zajęcia w szkole, zwłaszcza nauka, obo­
wiązki społeczne, nie pozwalają się nu­
dzić. Bo też — uderzmy się w piersi — 
nie oszczędzamy samotnych. To oni 
przecież biorą najwięcej tych „nadgo­
dzin”, których inni wziąć nie chcą, tłu­

macząc się obowiązkami rodzinnymi. 
Im najczęściej zleca się lekcje zastęp­
cze. Ich zazwyczaj obarcza się wycho­
wawstwami w dwóch klasach, nh nich 
nakłada się najwięcej zastępstw, oni 
jeżdżą na te kursy doskonalące, które 
są najmniej atrakcyjne. I na każdym 
kroku słyszą: przecież nie masz rodzi­
ny, masz czas, możesz jechać, zrobić, 
załatwić, przyjąć (dodatkowe obowiąz­
ki).

Z nagrodami i wyróżnieniami zaś jest 
na ogół odwrotnie, po co jej nagroda, 
niech najpierw dostanie ta, która ma li­
czną rodzinę, jej bardziej są potrzebne 
pieniądze. Ze skierowaniem na studia 
też może poczekać, przecież jest samot­
na, jest jej obojętne, czy w tym roku 
rozpocznie, czy w następnym...

A niech spróbuje się skrzywić, niech 
okaże niezadowolenie! Każdemu innemu 
— jeśli zmęczony, czymś zdenerwowa­
ny, warknie na kogoś, powie coś przyk­
rego — skłonni jesteśmy wybaczyć, 
zrozumieć. Ale gdy coś podobnego zda­
rzy się nauczycielce samotnej, komen­
tarz jest jednoznaczny — wiadomo, 
zdziwaczała w samotności, wścieka się o 
byle co, bo nie ma na kim wyładować 
się w domu. I nie zawsze przyjdzie nam 
na myśl, że to może my sami jesteśmy 
temu winni, że może tych obowiązków 
już za dużo, że niepotrzebne te uprze­
dzenia i z góry negatywne nastawienie 
do koleżanki, która jest sama.

A czasem jej zazdrościmy. Gdy, mamy 
kłopoty z własnymi dziećmi, gdy w domu 
przykra atmosfera, z przekąsem mówi­
my: tej, to dobrze, nie ma żadnych kło­

potów, w domu ma święty spokój. Tak, 
to prawda, mają w domu spokój i ci­
szę, mają jej aż nadto, chętnie by się 
nią z kimś podzielili. Najtrudniejsze są 
dla nich niedziele i święta, a zwłaszcza 
takie, jak te gwiazdkowe, wtedy, gdy 
tak bardzo „chce się do człowieka”...

Jak wielkie znaczenie ma złożona w 
wigilijny wieczór wizyta z życzeniami, 
koleżeńskie zaproszenie na świąteczne 
popołudnie! Jak cieszą niespodziewane 
odwiedziny grupki uczniów, absolwen­
tów. Przyjdą chętnie, tyle, że akurat nie 
zawsze sami na to wpadną, czasem 
trzeba im to dyskretnie podpowiedzieć, 
przypomnieć o ich nauczycielce.

Bo przecież tak naprawdę bardzo lu­
bimy te nasze koleżanki, choć niekiedy 
zapominamy tego okazać. Lubimy je za 
sympatię, jaką nas obdarzają, za te do­
datkowe obowiązki, od których nas od­
ciążają, za życzliwość dla uczniów, któ­
rych traktują jak własne dzieci; my nie 
zawsze tak potrafimy... Lubimy je za to, 
że mają czas na wysłuchanie naszych 
zwierzeń, za słowa pocieszenia i dob­
rej, życzliwej rady, za to wreszcie, że 
zawsze można na nie liczyć. Choć często 
nie zdają sobie ~z tego sprawy — są po­
trzebne, bardzo potrzebne.

A w wigilijny wieczór życzymy im 
prawdziwej przyjaźni, pomyślnych uk­
ładów życiowych. Oby nigdy nie straci­
ły wiary w ludzi, w ich szczerość i u- 
czynność, w ich gotowość do bezintere­
sownej pomocy. 1 nie zapomnijmy o 
tym, czego im życzyliśmy.

LECHOSŁAW GAWRECKI

KRZYŻÓWKA 
ŚWIĄTECZNA

POZIOMO: 1) kraina historyczna, która w starożyt­
ności po podbojach szybko uległa romanizacji, 5) ssak 
amerykański o grzbiecie pokrytym płytkami kostno- 
rogowymi, 7) znany przed laty bokser, polski, mistrz 
Eu*ropy, obecnie trener. Ł) zabvtkowe miasto w Uzbe­
kistanie, do roku 1920 stolica odrębnego chanatu, 9) 
wierzbowa kotka, 10) doskonały kolarz czechosłowacki, 
uczestnik Wyścigu Pokoju, 13) Jeden z gwiazdozbiorów 
zodiakalnych, 15) droga sztucznego satelity Ziemi, 16) 
urządzenie telewizyjne, 20) pierwiastek chemiczny, 22\ 
indyjska bogini śmierci, której składano ofiary z lu­
dzi, 23) jeden z najradykalniejszych przywódców rewo­
lucji francuskiej, 26) robotnik pracujący w tartaku, 29) 
miasto niedaleko Wejherowa, siedziba zakładów u- 
rządzeń okrętowych, 30) drzewo liściaste, 31) wnyki, 
32) odłam wyznaniowy, 34) miasto nad Pilicą z prawa­
mi miejskimi od roku 1321, 35) grunt, pole, 36) piękna 
boginka uosabiająca siły przyrody wg mitologii grec­
kiej, 39) zespół sportowców wytypowanych do repre­
zentowania barw narodowych, 42) oplata graniczna, 44) 
minerał, krzemian magnezu, 46) koń pociągowy, nie 
hodowlany, 47) zdjęcie z zajmowanego stanowiska, 
48) jednostka miary powierzchni ziemi, 49) mityczna 
żona króla Sparty, która za sprawą Zeusa przybrała 
postać łabędzia, 52) popularny w ubiegłym stuleciu 
taniec paryski, 53) wulkan na Wyżynie Armeńskiej o 
dwóch szczytach. 56) całkowity upadek. 57) pierwszo­
ligowa drużyna piłkarska, w której grają reprezentanci 
kraju: Musiał, Korynt, Kupcewicz, 58) odmiana brązu, 
59) budowla spiętrzająca wodę, 61) współczesny nasz 
kompozytor, autor wielu popularnych utworów roz­
rywkowych, 63) książę nowogrodzki, założyciel dyna­
stii panującej na Rusi od IX do końca XVI wieku, 
64) część kadłuba statku, 65) członek tajnego ruchu 
politycznego skierowanego przeciwko absolutyzmowi 
w Europie w pierwszej połowie ubiegłego stulecia 
(rozpowszechnionego zwłaszcza we Francji i we Wło­
szech) .

PIONOWO: 1) gatunek nietoperza, 2) rzadkie imię 
żeńskie, 3) zatoka Morza Czerwonego, 4) stepowe ob­
szary na Nizinie Węgierskiej. 5) rodzaj przenośnej 
ścianki, 6) typ ciężkiego okrętu wojennego, 11) poeta 
hiszpański o światowej sławie, antyfaszysta (albo naz­
wa jednego z miast Hiszpanii), 12) cykliczna forma 
muzyczna (przeważnie złożona ze stylizowanych tań­
ców), 13) wrzątek, 14) żółw. 17) ssak niegdyś spotyka­
ny w naszych lasach, symbol siły i zdrowia, 18) część 
doby, 19) ozdobna szabla szlachecka o nazwie wywo­
dzącej się od miasta perskiego, 21) stopień w marynar­
ce wojennej, 23) wolnomularz, 24) miasto wojewódzkie z 
zakładami produkującymi m.in. maszyny do pisania, 
25) roślina najpospolitsza na globie ziemskim, 26) na­
rzędzie kuchenne, 27) wójt albo burmistrz w Hiszpanii, 
28) przykre uczucie pieczenia w przełyku, 33) imię au­
tora „Księcia i żebraka”. 37) miasto nad jeziorem 
Jeziorak, ośrodek turystyczny, 38) jednostka monetar­
na w ojczyźnie Emila Zoli, 40) związek operacyjny 
wojsk złożony z. kilku dywizji lub korpusów, 41) oj­
czyzna Sałtykowa-Szczedrina, 42) tytuł władcy panu­
jącego dawniej w krajach Azji Środkowej, 43) pierw­
szoligowa drużyna piłkarska z Opola, 44) znakomity 
szachista radziecki, aktualny reprezentant ZSRR w tej 
dyscyplinie, były mistrz świata, 45) woda w stanie 
stałym, 50) państwo w północno-wschodniej Afryce, 
51) odmiana czerwieni, 52) jeden z popularnych naszych 
tańców ludowych, 54) niewielki przewód kanalizacyj­
ny, 55) wytyczona droga wyścigu kolarskiego, 59) mia­
sto w Finlandii, port nad Bałtykiem, 60) utwór muzy­
czny, 61) warszawski klub sportowy mający stadion 
lekkoatletyczny z bieżniami wykładanymi tartanem, 
62) skała podwodna.

Rozwiązania krzyżówki prosimy nadsyłać w termi­
nie 14-dniowym od daty ukazania się pisma pod adre­
sem redakcji, z zaznaczeniem na kopercie „Krzyżów­
ka świąteczna”. Wśród czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania, zostaną rozlosowane bony osz­
czędnościowe PKO po 250 zł.
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